
N R . 2 3 7  ( 4 1 5 7 ) , W arszaw a , PIĄTEK 15 S ierpn ia  1930 r. R o k  XXXVI

NIECH ŻYJE RZĄD
R O B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 i pól do 3 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada.
A. dmlnistracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 

Kasa czynna od 11 do 1-ej.

CEWTRfllilY 
ORGAPł

JLĄ-A

N I E C H  Ż Y J E
SOCJALIZM!

spłata pocztowa uiszczona ryczałtem P R O L E T A R IU S Z E  WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE

WARSZAWA. UL. WARECKA NR. 7
•  REDAKCJA — te l. 176-70. 

DYREKCJA — te l. 120-13. 
ADMINISTRACJA — te !. 313-80. 
DRUKARNIA — te l. 173-43.

KONTO CZEKOWE w P. K. O. 175

CENA NUMERU 20 G R O S Z Y

N I E  C U D ,  
LECZ OFIARNY WYSIŁEK

M A S
W  dniu dzisiejszym święcimy 10- 

lecie odparcia najazdu bolszewickie
go. Je s t to najdonioślejsza data w 
dziejach naszego odrodzonego po 
wojnie światowej Państw a. Byt Pol
ski, jako państw a niepodległego, za
wisł wówczas na włosku. Nietylko 
dlatego, że armja polska poniosła klę
skę i najeźdźca zalew ał nasz kraj, ale 
też dlatego, że tragiczna sytuacja 
Polski nie budziła na Zachodzie 
współczucia, nie mówiąc już o tem, że 
nikomu się nie chciało przyjść Polsce 
z pomocą. Przeciwnie: polityka
„wściekłego ryzykanctw a" doprowa
dziła do tego, że sympatje najszer
szych mas ludności na Zachodzie by
ły raczej po stronie Rosji sowieckiej. 
Naogół zaś traktow ano najazd bol
szewicki obojętnie, niemal jako spra
wę „w ew nętrzną" Rosji i Polski. J e 
dynie Francja w ostatniej chwili zro
zumiała, czem jej samej grozi bezpo
średnie sąsiedztwo państw a bolsze
wickiego z Niemcami i pośpieszyła 
Folsce z pomocą.

Przed 10 laty  uratowaliśmy swą 
niepodległość. F ak t ten powinien wy
starczyć, by wszyscy Polacy, miłują
cy wolność, uczcili w ielką rocznicę 
jako święto ogólno - polskie. Nie je
steśmy zwolennikami obchodów „na
rodowych", pustych w treści i szablo
nowych w formie. Ale ze wszystkich 
naszych rocznic nowszej daty roczni
ca uratow ania niepodległości najbar
dziej zasługuje na tytuł narodowej, w 
tem znaczeniu, że owoce wysiłku z 
przed 10 la t spożywamy przecież 
wszyscy. Najstosowniejszą formą 
uczczenia rocznicy byłoby — zdaniem 
naszem  — powszechne skupienie, wy
rażone nazew nątrz np. przez w strzy
manie wszelkiego m chu i p racy  na 
przeciąg kilku minut.

Cóż jednak się dzieje? Oto roczni
cę wyzyskuje się do celów politycz
nych, toczy się walkę o to, kto doko
nał „cudu" nad W isłą: Pan Bóg przy 
pomocy M atki Boskiej, czy też marsz. 
Piłsudski. Endecy, z nienawiści do 
Piłsudskiego i ze względów konku
rencyjnych, dziś jeszcze oddają na
czelne dowództwo armji polskiej 
Bogu i Niebu, ale poza tem przy
najmniej zachowują się spokojnie, 
nie jątrzą i nie drażnią opinji. N ato
m iast sanacja znowu wyzyskuje chwi
lę, by rocznicę zwycięstwa nad bol
szewikami przekuć na m onetę rekla
my dla Piłsudskiego, przedstaw iając go 
jako zbawcę k ra ju !  przeciwstawiając 
mu „naród idjotów", k tóry  nie chce 
uznać, że Piłsudski zwabił bolszewi
ków do zasadzki z pod Kijowa pod 
W arszawę, by tu  decydujące nad n i
mi odnieść zwycięstwo.

Na łam ach naszego pisma drukuje
my szereg artykułów, wyjaśniających 
w sposób rzeczowy i wyczerpujący 
wydarzenia z przed  10 lat. Każdy 
człowiek bezstronny musi przyznać, 
że powodzenie ofensywy bolszewic
kiej nie było żadną zasadzką ze stro 
f y  Piłsudskiego, tylko klęską armji 
polskiej, że na zwycięstwo polskie 
nad VC^słą złożyło się oprócz innych 
czynników wielkiej wagi także „ener
gia rozpaczy" Piłsudskiego, jak to 
trafnie nazywa autor naszych artyku
łów. Żaden rozsądny człowiek nie od
mówi Piłsudskiemu zasługi opracowa
nia i wykonania planu strategicznego, 
który  przyniósł nam zwycięstwo na 
froncie. Ale też żaden rozsądny czło
wiek nie będzie twierdził, że naw et 
najgenjalniejisze plany strategiczne 
wystarczyłyby w owym czasie, w ob- 
bczn,rozbicia armji i klęskowych na
strojów w kraju, do rozgromienia 
wroga.

Trzeba^ było zmobilizować ducha 
m arności i poświęcenia mas, trzeba 
było  ̂ uskrzydlić armję wolą walki i 
zwycięstwa, zanim można było przy
stąpić do wykonania planu s tra te 
gicznego. A  czynu tego dokonało spo- 
'łeczeńst^e pod wodzą rządu Wito-

Niemcy radzą nad zerwaniem traKtatu
Berlin, 14 sierpnia (PAT). J a k  do

nosi prasa, gabinet Rzeszy na czwart- 
kowem posiedzeniu obradować bę
dzie nad kwestją ewentualnego wy
powiedzenia trak ta tu  handlowego z

HANDLOWEGO Z FINLANDJĄ
Finlandją z dnia 26 czerwca 1926 r. 
Na posiedzeniu tem, według inform a
cji „Vorwarts‘u“, m inister Rolnictwa 
i Wyżywienia, dr. Schiele, ma posta
wić kwestję zaufania. W związku z

tem bawiący obecnie w Badenie mini
ster Spraw Zagranicznych, dr. Cur- 
tius, przerw ał swój urlop i w raca dziś 
do Berlina.

SowiecKi militaryzm
Moskwa, 14 sierpnia (PAT). W czo

raj odbyło się pod przewodnictwem 
Kalinina posiedzenie Prezydjum Cen
tralnego Komitetu Z. S. R. R.

Na posiedzeniu tem  uchwalono 
między innemi nowe prawo o obo
wiązkowej służbie wojskowej.

Poza istniejącą dotychczas formą

służby wojskowej uchwalono ustawę, 
wprowadzającą odbywanie wojsko
wości w  przedsiębiorstwach przem y
słowych. Ta nowa forma odbywania 
służby wojskowej polegałaby na po
łączeniu ćwiczeń czysto wojskowych 
z obowiązkami pełnionemi w przed
siębiorstwach przemysłowych.

Oficjalny kom upikat określa, że 
nowe praw o ma na celu stworzenie 
kadr instruktorskich „dla potrzeb 
przemysłu wojennego". Nowa ustawa 
przewiduje również, że studenci m a
ją odbywać służbę wojskową nie na
ruszając swoich studjów.

Walka Persów z Kurdami
Londyn, 14 sierpnia (A. T. E.), 

Według doniesień z Teheranu, woj
ska perskie rozpoczęły walkę z Kur
dami, którzy rozbici przez Turków, 
usiłują przejść poprzez granicę p e r
ską.

Również przedsięwzięto szereg 
środków przeciwko plemieniu Balali 
celem uniemożliwienia mu połączenia 
się z Kurdami w rejonie A raratu.

Szczep Balali osiadły na granicy tu 

recko - perskiej, pragnął przyjść z 
czynną pomocą Kurdom.

Jeden  z przywódców powstańców 
Kurdów, Khal od Agha, który  znajdu
je się na terytorjum  perskiem, usiło
wał udać się na tereny objęte pow sta
niem.

Oddział Kurdów w sile 100 ludzi, 
k tóry przeszedł przez granicę perską 
w pobliżu A raratu, spotkał się z czyn
nym oporem perskiej straży granicz

nej. W ywiązała się walka, w czasie 
której 2 przywódców Kurdów zgi
nęło.

S traty  Persów wynoszą 22 zabi
tych, w  tem 1 oficer, oraz 11 ran 
nych. W miarodajnych kołach pe r
skich zaprzeczają pogłoskom o rze- 
komem nadejściu nowej noty tu rec
kiej w  sprawie uzgodnienia operacyj 
zbrojnych sił obu państw.

Alrydzi w odwrocie
OPANOWANIE SYTUACJI POD PESZAWAREM

Londyn^ 14 sierpnia (A. T. E.). Doposzą 
z Kabulu, że król Afganistanu Nadir 
Szach przestrzegł w energicznej formie 
afgańskie szczepy graniczne przeciw ko 
popieraniu Afrydów w ich w alkach z wła 
dzami angielskiemi. W skutek tego na

pom nienia królewskiego graniczne p le
miona afgańskie Szinwarów i Mohman- 
dów, znane ze swej wojowniczości, za
chowują się spokojnie. W edług doniesień 
z Simli, położenie pod Peszawarem zo
stało całkow ifie opanowane.

Afrydzi są w  pełnym odwrocie.

W obeonej chwili w tych okolicach 
niema więcej ponad 1200 powstańców.

W ładze angielskie prow adzą energicz
ną akcję celem zgniecenia pow stania i u- 
niemożliwienia podobnych incydentów 
na przyszłość.

EKsplozja w Kopalni
30 GÓRNIKÓW ZASYPANYCH

LONDYN, 14 sierpnia (A. T. E.). Do- | Coalmont w Kolumbji Brytyjskiej wyda- I zabity, a 30 zasypanych w głębi szybu, 
noszą z PRINCETOWN, że w kopalni rzyła się eksplozja. Jeden górnik został

Rekordowy lot nad Kontynentem
Ameryki

Londyn, 14 sierpnia (A . T. E.). Dono
szą z Nowego Jorku, że lotnik kapitan  
Hawkes przeleciał nad kontynentem  a-

merykańskim  z zachodu na wschód w 
czasie krótszym  o 2 g. 20 min. od Lind- 
bergha, odbierając mu w ten sposób re 

kord szybkości lotu ponad Stanami Zjed
noczonemu

Surowy wyroK na Hindusów
PARYŻ, 14 sierpnia. Trzynastu przy

wódców rozruchów w Indochinach ska
zanych zostało przez sąd drugiej instan

cji na znacznie surowsze kary aniżeli za
wyrokował sąd pierwszej instancji.
Kilku z nich skazano na dożywotnie ro

boty przymusowe, a najmniejsza kara wy
nosi pięć lat więzienia.

WalKa robotniKów francusKich
PARYŻ, 14 sierpnia. Liczba strajkujących w północnych okręgach Francji wy nosi jeszcze 80 tysięcy ludzL

Zabiegi o rząd jedności w Rumunii
Wiedeń, 14 sierpnia. (PAT). Dzien

niki donoszą z B ukaresztu: Rokowania, 
k tó re  prow adzone były pod kierow nic
twem Titulescu co do możności utw o

rzenia rządu koncentracyjnego, nie da
ły  żadnych rezultatów . G abinet Maniu 
pozostaje u w ładzy. G abinet ten  cieszy 
się zaufaniem korony i oparty  o silną

większość parlam entarną, przygotow u
je obecnie program  sesji jesiennej p a r
lamentu.

Straszny cyKlon we W łoszech
Neapol, 14 sierpnia. (PAT). W Nea

polu i okolicach szalał cyklon. W Poggio 
Reale uległo zniszczeniu kilkanaście 

agazynów zboża. W edle ostatnich wia-m

domości, 4 osoby poniosły tam  śmierć 
i około 60 zostało rannych. Istnieje też 
przypuszczenie, że pod gruzami znaj
dują się jeszcze dalsze ofiary cyklonu.

Obawiają się tu  pow ażnie o los statków , 
znajdujących się na  pełnem  morzu, k tó 
re  jest silnie wzburzone. Dotychczas 

otrzymano żadnych sygnałów.me

Zderzenie się parowców
Tsing-Tao, 14 sierpnia. (PAT). Na I Szang-Tung zderzyły się dwa parow ce 

pełnem  morzu n a  wysokości półwyspu | chińskie, z k tórych jeden zatonął. Do
tychczas nie odnaleziono 70 pasażerów

i 7-miu członków załogi, 
parowca.

zatopionego

sa Daszyńskiego. A przednią s tra 
żą noTyej armji, armji obrony niepod
ległości, a nie zdobycia Kijowa, byli 
robotnicy, chłopi, inteligencja.

To „Centrolew" w roku 1920 ocalił 
niepodległość Polski; Piłsudski z ra- 
jsienia „Gsaitrołewu" działał na

froncie.
W łaśnie w ocenie w ydarzeń z-przed 

10 la t sanacja winna być jaknajskrom- 
niejsza i najcichsza. Nie potrzebaby 
było robić „cudu" nad Wisłą, gdyby 
się nie robiło ryzykanckiej wyprawy 
na Kiaów. A  elem entarna -przyzwoi

tość nakazuje, by w obliczu walki, ja
ka obecnie toczy się między „Cen
trolew em " a Piłsudskim — mocno, 
bardzo mocno przygłuszyć fanfary 
reklam y dla tego, kogo 10 la t temu 
„Centrolew" wybawił z ciężkiej o- 
oresii. L M . B .

C. K. W.
W dniu 19 b. m., o godzinie 11 przed 

południem, odbędzie się w lokalu Z. 
P. P. S. w Sejmie posiedzenie C. K. W.

PRZED 10 LATY
Z „ROBOTNIKA"

Z DN. 15 SIERPNIA 1920 R.

BITWA POD WARSZAWĄ.
Z artykułu  w stępnego „Pod W arsza. 

wą w re bitw a straszliw a, decydująca":
„To nie rew olucjonista rosyjski bije 

szrapnelam i w  nasze domy, sioła i w 
pierś ludu polskiego, broniącego swej 
wolności, ale najeźdźca straszny, ok ru t
ny, mściwy, k tórego znamy od 2-ch w ie
ków. To nie jakaś idea wzniosła płynie, 
owinięta na kulce ołowianej, druzgocą
cej kości polskie — lecz znany, bez* 
względny rosyjski najazd.

KOMUNIKAT SZTABU.
„Na odcinku północnym coraz pow aż

niejsze walki z nacierającym  przeciw ni
kiem. Rozpoczęliśmy tam  kontrakcję w 
okolicy Płońska. Drugi pułk ułanów  w 
zdecydowanym ataku  zniósł całkowicie 
jeden z napotkanych oddziałów nieprzy
jacielskich. »

„W rejonie n a  wschód od W arszawy 
lozpoczęło się na tarc ie  3 i 16 armji so
wieckiej, które otrzymały kategoryczny 
rozkaz opanowania stolicy. Pierw sze u- 
derzenie nieprzyjaciel sk ierow ał w k ie
runku na Radzymin, k tóry  pod naporem  
przejściowo opuszczony, dzielnym ata
kiem pierw szej litew sko - białoruskiej 
dywizji zosta ł znów odzyskany.

„W  rejonie na  W schód od Chełma od
działy nasze przełam ały  linje nieprzyja
ciela pod  Ignatowem, odrzucając p rze
ciwnika na praw y brzeg Bugu. Odzys
kano również po  ostrej w alce Hrubie* 
szów. '

NA MARGINESIE PEWNEGO
PLAKATU. , '

Z m ałego feljetonu:
„Ach, gdyby mniej było tych plakatów  

na rogach ulic. Mniej tych wieców, 
mniej pochodów kościelnych i narodo
wych! Mniej znaczków  w klapach od 
tużurków! A natom iast więcej powagi 
w  oczach, więcej szlachetności w odru
chu serca, więcej rozumu w  czynach!

G enerał francuski, k tóry  świeżo od
wiedził W arszaw ę, dziwił się, że tyli 
widzi oficerów w  kaw iarniach i tyle 
mężczyzn na ulicach. „Paryż inaczej 
w yglądał w dniach trwogi. Cudzoziem
cy nie zbawią m iasta k tó re  samo najwyż
szego nie uczyni wysiłku, aby się obro» 
nić!“ s

A SPEKULACJA TRWA DALEJ!
Przeżywam y dni coraz poważniejsze, 

krytyczniejsze...
W arszaw a zdobyw a się na wysiłek 

odparcia wnoga, k tó ry  stoi u bram  sto 
licy.

Ale godzi w nią wróg, tu  wewnątrz 
kraju. W róg gorszy bodaj od bolszewi
ka. To lichwiarz, sprzedający chleb po 
40 m arek  za funt. To paskarz, sprzeda, 
jący jajka za  4 m, 50 i więcej, kied} 
trzy  dni temu b ra ł mk. 2 albo 2.25.

DEM OKRACI LITEW SCY 
P R Z E C IW K O  W P Ł Y W O M  

NIEMIECKIM .
(PAT). Z Kowna donoszą: Chrześ- 

cijańsko-demokratyczny „Ritas" wy
raża niezadowolenie z polityki zagra
nicznej Litwy. Dziennik ten uważa, 
że niemiecka polityka zagraniczna 
zbyt wiele miesza się do wewnętrz
nych spraw Litwy. Zwraca przy tej 
okazji uwagę na szkody, jakie Litwa 
ponosi wskutek zawarcia niemiecko- 
litewskiego trak tatu  handlowego. 
„Ritas" podkreśla w dalszym ciągu, 
że wskutek zawarcia tego traktatu 
cła niemieckie na towary litewskie zo
stały podwyższone, z drugiej zaś stro
ny pod względem politycznym Niem
cy zyskały możność mieszania się do 
spraw litewskich, m. in. do spraw; 
K łajpedy.
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„Zamienili nam dziadka".,
JAK  TO BYŁO W RADOMIU?

Od jednego z  b. sierżantów I Bryga. 
dy P. L. otrzymujemy garść ezczegółów 
o zjeździć radomskim. Charakteryzują 
one nastroje, jakie panowały wśród 
przybyłych tam prawdziwych legioni
stów.

Po raz  p ierw szy  m ieliśm y zjazd 
legionow y w  ta k ą  straszn ą  ulew ę, 
jak  10-go b. m. w  Radom iu. P odły  
nastró j zaczą ł się od rana. Ludzie 
p rz ed  deszczem  chronili się do lokali, 
a  w lokalach  w iadom o, legjonow a 
b rać  p rzed  nadm iarem  w ody ze 
w n ą trz  b ron iła  się starym  i w ypró 
bow anym  sposobem . A le hum ory 
by ły  pod  psem. N ajechało się tyle 
„czw arte j"  brygady, ty le  naściągali 
strzelców , „przysposobienia", p rz e 
różnych fatygantów , k tó ry ch  n ik t 
nigdy w  Legjonach nie w idział, że 
my starzy legjoniści czuliśmy się, jak 
na cudżem weselu.

Ja k  zaczęło  to całe  b rac tw o  m a
szerow ać śm ialiśm y się, „dziadek" 
śm iał się też  pew nie z tego, że mu 
leguny tak się odmłodzili. J a k  d a 
lej tak  pójdzie, trzeb a  ich będzie do 
szkoły  zapisać.

M arszałka  o taczały  znane figury 
i żandarm erja  be lw ederska , tak , że 
ani gadania aby  jakiś s ta ry  legun b o 
daj zbliska m u się p rzypatrzy ł, a jak-* 
by  p róbow ał do niego przem ówić, to 
chyba aresztow aliby  go z punktu .

Pod adresem  tego „sz tabu" p a d a 
ły  w ciąż o k rz y k i:\ „oddaj dziadka"! 
Leguny głośno krzyczeli: „zamienili 
nam dziadka"!

Najwięcej wysłuchać musiała 4-ta

J brygada. Gdzie się ty lko w jakim  
I lokalu ta  „granda" pokazała , p ad a ły  
! okrzyki: „oddaj subwencję", „oddaj 

koncesję", „oddaj kredyty". Czuli 
się też  ci jegom oście bardzo  m arn ie 
i „w iali" z restau rac ji, jak  s ta re  au- 
s trjack ie landszturm aki.

P łk. W ieniaw a - D ługoszow ski 
próbow ał „robić sz tam ę" z leguna- 
mi. Fundow ał w ódkę, s taw iał piwo, 
n aw et coś o winie tu  i ow dzie zaga
dyw ał, ale szczęścia dużo nie m iał. 
Na koźle pow ozu jechał, w  górę go 
podrzucali, ale ile p rzy  tem  kuksów  
dostał, to  pew nie nie pam ięta, bo 
„zaw iany" był, jak anioł. Leguny 
ułożyli odrazu  piosenkę na w zór 
znanej p iosenki W ieniaw y: „Szedł
u łan  raz  n a  odpoczynek". O ry 
ginał do d ruku nie nadaje  się, no 
w a p iosenka „K om endant p lacu  szedł 
na  o d poczynek" nie nadaje się też, 
może tylko jedna zw rotka, trochę p o 
praw iona:
„B iedaczek tęskn ił ta k  do d...omu
I tak i czuł jej w  sercu  b ra k
Niech trafi szlag, n iech trafi szJag!"

Po południu co zam ożniejsi czw ar- 
tofcrygadowcy, zwj aszcza ^  k tó rzy  
dysponow ali autam i, pojechali na 
w yżerkę do Kielc, tam  czuli się swo
bodniej, nie słyszeli niem iłych ok rzy 
ków. Leguny pili na sm utek  i m artw ili 
się: „odmienili nam dziadka".

W ielu z nas te ra z  dopiero po R ado
miu zrozum iało, że trzeb a  tw orzyć 
Zw iązek Legjonistów  - D em okratów !

Józei Str. 
b. s ierżan t I Bryg. L. P.

■w

ROZMOWA Z TOW. PAWŁEM LOEBE
PODCZAS JEGO POBYTU W  KRAKOWIE

(koresp. własna „Robotnika").
13 sierpnia.

Korzystając z przyjazdu tow. Pawła 
Loebego, prezydenta parlamentu nie. 
mieckiego, do Krakowa z wycieczką nie
mieckich socjalistów, zwróciliśmy *ię do 
niego z prośbą o Wywiad dJa polskiej 
prasy socjalistycznej.

To«w. Loebe ujmujący od pierwszego 
wejrzenia prostotą i szczerością obej
ścia, zgadza »ię na naszą propozycję z 
serdecznym uśmiechem — nie łatwo je
dnak skorzystać z jego przyzwolenia i 
znaleść chwilę spokojną, choćby do pa- 
rominirtowej rozmowy.

Pobyt tow. Loebego w Krakowie 
trwał bowiem wszystkiego parę godzin, 
z których blisko trzy zajęło zgromadze
nie w sali Starego Teatru. Pozostały 
czas wyzyskali towarzysza krakowscy, 
pełniący obowiązki gospodarzy, celem 
migawkowego zwiedzenia Krakowa i je
go najgodniejszych uwagi zabytków sztu
ki. A tymczasem zbliżała się godzina 
odjazdu. Trzeba się zatem zdecydować 
— i natrzeć.

—  M am  obiecaną przez W as roz
mowę dla polskiej p rasy  socjalisty 
cznej — zaczynam  bez- wszelkich 
wstępów.

—  P raw da! W ięc o czem mam m ó
w ić? Chyba najlep ie j o K rakow ie i o 
m ojem  w rażeniu jakie u  W as odnio
słem ?

P rzy tak u  j emy oczywiście
—  A  zatem , od daw na żałow ałem , 

że mimo bliskości W rocław ia, skąd 
pochodzę, nie było mi danem  poznać 
K rakow a, a m yślałem  o tem  już przed 
wojną. Skrzystałem  też z pierw szego 
zaproszenia krakow skiej organizacji 
p a rty jn e j i mimo ciężkiej pracy, ja 
k a  mnie teraz  czeka, przyjechałem  
do W as. Jestem  zachw ycony tem  co 
ujrzałem . Silne w rażenie w yw arły  na 
m nie za b ytk i ku ltu ry  i sz tu k i tak

wspaniale zachowane w  Krakowie, 
o raz fakt, k tóry  mi się narzucił w 
Krakowie, że polska klasa robotnicza 
czuje się spadkobiercą klas daw niej 
rządzących i bierze w posiadanie do 
bra kulturalne, pozostawione W am  
p rzez historję. J e s t to dowód ku ltu 
ralnego w znoszenia się proletarjatu, 
dowód postępu i ciągłego pochodu na
przód-

Przechodząc do w rażeń dnia, cią
gnął tow. Loebe dale j:

—  D la mnie poznanie K rakow a i 
zetknięcie się z krakowskimi robotni
kam i przedstaw ia podw ójny interes, 
gdyż od la t śledziłem  poprzez grani
cę pracę i w alkę socjalistycznych ro
botników w b. Galicji. Tem bardziej 
cieszy mnie, gdy mogę być w śród 
nich obecnie w niepodległem  P a ń 
stw ie Polskiem.

Ogromne w rażenie w yw arło na 
mnie zw łaszcza w spaniałe zgroma
dzenie w sali Starego T eatru , św iad
czące o silnie rozw iniętem  poczuciu  
m iędzynarodow ej solidarności robo
tników  krakow skich; nie zapom nia
łem  także o tem, że zgrom adzenie to 
odbywało się w te j sam ej sali, w k tó
re j p rzed  kilku tygodniam i odbył się 
Kongres obrony dem okracji i prawa, 
a  więc w m iejscu historycznem  nowej 
Polski.

—  Opuszczam  K raków  po p aru  go
dzinach pobytu w przekonaniu, że 
znowu będzie mi danem  przybyć do 
W as na-dłużej i zacieśnić p rzy jaźń  tak  
serdecznie dzisiaj naw iązaną.

Jeszcze tylko 20 m inut dzieli nas 
od chwili od jazdu  tow. Loebego. Ści
skam y więc serdecznie jego dłoń i 
hasłem  niemieckich socjalistów  
„F reundschaft"  (przyjaźń) żegnam y 
miłego gościa.

W . W .

TOW ARZYSZ LOEBE 0  STOSUNKACH POLSKO-
NIEMIECKICH

POROZUMIENIE GOSPODARCZE—POMOSTEM DO ZBLI2ENIA
POLITYCZNEGO

Kraków, 13 sierpnia. (PAT.). „Nowy 
Dziennik" ogłasza wywiad z prezyden
tem niemieckiego parlamentu Loebem
na temat sytuacji przedwyborczej w 
Niemczech i polityki zagranicznej. Na 
zapytanie, czy można się spodziewać ja
kichś niemiłych niespodzianek w stosun
ku do Polski, prezydent Loebe oświad
czył w związku ze swemi poprzedniemi 
uwagami co do Francji, że to samo od
nosi się do wschodniej polityki Niemiec, 
te same bowiem motywy, które zmusza
ją Niemców do pokojowej polityki wo
bec Francji zmuszają je też do pokojo
wej polityki wobec Polski. Zdaniem mo- 
jem — mówił t Loebe — o jakiejś zmia
nie kursu zagranicznej polityki Niemiec 
w stosunku do wszystkich ich sąsiadów 
nie można nawet mówić. Na zapytanie

sprawie uregulowania stosunku do Pol
ski, prezydent Loebe oświadczył, że: 
„Jestem tego zdania, że teraz jeszcze nie 
nadszedł czas do tego rodzaju spokojnej, 
rzeczowej dyskusji. Po obu stronach pod 
wpływem nacjonalistycznej agitacji pa
nuje jeszcze zacietrzewienie, gorączka 
nie ustąpiła i dlatego wysuwanie w o- 
becnym momencie jakichkolwiek pro- 
pozycyj uważam za przedwczesne. Na
leży natomiast wszelkiemi siłami dążyć 
do usuwania nieporozumień granicznych. 
Gospodarcze zbliżenie jest najlepszą dro
gą ku temu. Tam, gdzie w grę zaczynają 
wchodzić gospodarcze konieczności ży
cia, ostygają powoli polityczne namięt
ności, dlatego należy uważać traktat 
handlowy Niemiec z Polską za obecnie 
jedynie możliwy pomost niemiecko - poi-— — —r; uiu&unj pumu:

ozy są jakie konkretne propozycje w ] skiego porozumienia“•

MAŁY FELiETON
JAK SZPAGACIK CHCIAŁ 

URATOWAĆ B. B. S.
(WSPOMNIENIE STAREGO BYŁEGO 

B. B. S.-OWCA.
Było to w lipcu 1930 r. Siedzimy se w 

Alejach i radzimy nad sytuacją. Źle jest! 
Fabryki od nas odchodzą, floty brak. 
Łokieć zrujnowany, bo tragarze nie pła
cą, a on nie żaden burżuj, żeby mie
sięcznie po parę tysięcy tracić. Szpotek 
zrozpaczony w oczekiwaniu nowych 
wyborów. Źle jest! Radzimy... Padają 
głosy:

— Wlać „cekawistom". Napędzić stra
chu. to będzie dobrze. Można na mokro!

Ale upadło bo st'arsi się zmęczyli, nie 
idą, a młodzi — niedoświadczeni, albo 
wieją, jak u tragarzy, albo się grubo za
sypią-

Antek twierdzi: Flota! Dajcie floty!
— Może otworzyć nową jadłodajnię 

robotniczą? Z wódki największy dochód.
Ale i ten projekt upadł, jako że do 

naszych jadłodajni pies z kulawą nogą 
nie wstąpi, a monopolkę taniej dostanie 
u kupca.

Zerwał się Szpagacik. — Jakto? 
Rzund nasz, a monopol z nami konku
ruje? Zamknąć monopol. Sami umiemy 
wódkę pędzić.

Wyśmieli chłopa.
Chcieli opodatkować grandę z Kerce- 

laka, ale tam sami „towarzysze”.
Znowu przemówił Szpagacik.
— Chłopoki, z tem monopolem musi 

być kuniec. Albo to źle w Ameryce? 
Monopolu niema, a wódkę chlają, jak 
się patrzy! A kto mądry to i flotę zrobi.

Kt'oś zauważył, że Warszawa, to nie 
Chicago.

Zaperzył się Szpagacik, — Właśnie, że 
Chicago. Bijemy bezkarnie w dzień i w 
nocy, mamy swego Al Capone — Łok
cia, — mamy magistrat, mamy spluwy 
i sztywnych chłopaków, zechcemy, to i 
gubernatora swego mieć będziemy. Al
bo to Janusek zły?! Tylko z monopo
lem skończyć.

Zerwał się Antek jak opętany.
— Towarzysze! — woła —- Szpagacik 

ma rację. On uratował partję. On daje 
nam pieniądze i głosy, on daje pracę 
naszym bezrobotnym. Wprowadzić w 
Warszawie prohibicję! Szpotek da pro
jekt. Wszystkie baby pójdą z nami przy 
wyborach. Magistrat nasz. Łokieć zor
ganizuje dostawę wódki do stolicy, a 
przy jej wyrobie zatrudnimy naszych to
warzyszy.

Na sali zapanował nieopisany entu
zjazm. Szpagacika rzucali pod sufit, aż 
mu dech zaparło...

Piliśmy do rana. Łokieć postrzelił kel
nera, Marcelek znikł gdzieś w kącie za 
bufetem, a reszta leżała pod stołem...

A nazajutrz gruchnęła po kraju wia
domość: , Frakcja" wprowadza prohibi
cję. Na każdego z nas wskazywano z 
szacunkiem: ten ci jest, co najdroższego 
się wyrzekł dla dobra ojczyzny.

W.

Kronika polityczna
ZMIANY W ADMINISTRACJI.

Starosta powiatowy w Kolbuszowej, 
dr. Edward Prądzyński. zwolniony zo
stał na własne żądanie z zajmowanego 
stanowiska.

Kierownikiem wydziału bezpieczeń
stwa w urzędzie wojewódzkim w Po
znaniu mianowany został p. Eugenjusz 
Bielecki.

P. SŁAWEK NA ZAMKU.
Prezes Rady Ministrów Sławek po 

powrocie p. Prezydenta Rzplitej w dniu 
wczorajszym z Estonji przyjęty był 
wczoraj o godz. 1 na audjencji na Zam
ku.

W PIERW  BANKOM  
ZAGRANICZNYM

A PÓŹNIEJ SPOŁECZEŃSTWU
Iskra donosi, że prace nad ukończe

niem raportu za II kwartał r. b. zbliżają 
s ę ku końcowi. Przypuszczalnie raport 
ten ukaże się około 20 września r, b. 
Przed podaniem go do publicznej wiado
mości, raport zostanie przesłany do Ban
kers Trust Co w New Yorku.

CZEKOLADA n i  l l Y f t l "
ŚMIETANKOWA I L  U  I  U  J

daie siły i zdrowie miljonom dzieci

KTO PŁACI ZA DOŻYNKI?
Prasa sanacyjna obwieszcza społe

czeństwu radosną wieść. Oto popyt na 
karty uczestnictwa na dożynkach w Spa
lę jest tak wielki, że zamiast przygoto
wanych 8 tysięcy wydano już 14 tys., a 
jeszcze jest zamało.

Ludzie dziwią się, skąd w tak cięż
kich czasach tylu bierze się amatorów 
wyjazdu do Spały, bo przecież nawet 
przy 50% -ej zniżce kolejowej za prze
jazd w jedną stronę nie każdy włościanin 
może sobie pozwolić na podróż i związa
ne z nią wydatki.

Tajemnica wyjaśnia się po części z pi
sma, jakie wpadło nam w ręce. Oto ono:
Do Zarządu Ogniska Osadników.

W dniu 16 i 17 sierpnia b. r. tradycyj
nym zwyczajem odbędą się ogólnopolskie 
dożynki w Spalę — letniej rezydencji P a
na Prezydenta Rzeczpospolitej.

Związek Osadników, powiatu grodzień
skiego wspólnie z Okręgowem Towarzy
stwem Rolniczem, oraz z Wydziałem Sej
miku Grodzieńskiego, organ-zuJe wyjazd 
swych członków na tę uroczystość. Z po
wiatu grodzieńskiego będzie mogło wziąć 
udział w dożynkach 35 osób, za których 
będą pokryte koszta podróży w całości 
W liczbie tej winni eię znaleść i osadni

cy, podani w spisie Wydziałowi Powia
towemu przez Gminy. W tym celu Pre
zesi Ognisk wirmi niezwołczcie poczynić 
starania, by przynajmniej -eden osadnik 
z każdego Ogniska był umieszczony w 
spisie przez Gminę. Termin złożenia spi
sów Wydziałowi przez Gminy został wy
znaczony do dnia 13 b. m.

Prócz powyższej liczby mogą wziąć u- 
dział w dożynkach i inni osadnicy, lub 
osadniczkł, jednakże za dopłatą do pod
róży około 25 zł. od osoby. W razie gdy
by znaleźni się chętni do wyjazdu na tych 
warunkach, prosimy niezwłocznie powia
domić tut. Związek, byśmy mogli przygo
tować dla nich potrzebne dokumenty. 
Zgłoszenia po 13 b. m. przyjmowane nie 
będą.

Jak  widać 35 osób z powiatu grodzień
skiego jedzie za darmo. Z różnych in
nych powiatów jedzie napewno więcej. 
Nie jest więc prawdą twierdzenie „Is
kry", że wszyscy uczestnicy dożynek 
płacą 50% za przejazd w jedną stronę. 
„Jądro" uczestników nie płaci nic.

Ale kto pokrywa te wydatki? Jak 
można w tak ciężkich czasach marno
wać tysiące na widowiska i parady?

HARCE KONSTYTUCYJNE
Jeśli wierzyć zapewnieniom prasy p ra

wicowej, pan min. Car opracował nowy 
projekt konstytucji, zasadniczo różniący 
się od projektu w swoim czasie przez 
B. B. wniesionego do Sejmu.

W arto tedy dla charakterystyki B. B. 
przypomnieć, że ów zaniechany obecnie 
projekt miał być w opinji „współpra
cowników rządowych" tak doskonałym, 
że większość na ślepo go podpisała, a p. 
Sławek wygrażał się, że ani przecinka 
nie pozwoli zmienić,

I cóż obecnie? Okazuje się, że ci, co 
odeszli od demokracji i od idei legjono- 
wej, odeszli także od własnego „dosko
nałego" projektu konstytucyjnego.

Co wymagało naprawy w pierwszym, 
porzuconym obecnie projekcie konstytu
cyjnym? Czy może był zanadto jeszcze 
demokratyczny, czy może przeholowano 
w wzmacnianiu władzy prezydenta —

o tem dowiemy się dopiero prawdopo- 
J dobnie od złotoustego pana Świtalskiego, 

który — można się tego spodziewać — 
niebawem wyruszy w drogę, aby w  cha
rakterze komiwojażera zechwalać sezo 
nowy artykuł B. B.

Prawdopodobnie dowiemy się także, 
czy zmiana obowiązującej konstytuqi nj 
tę najlepszą jest sprawą pilną, palącą, na
glącą i niecierpiącą zwłoki, jak to zape
wniano nas przed rokiem.

Najciekawszą jednak dla obywatela 
sprawą byłoby dowiedzieć się, czy ten 
nowy projekt konstytucji będzie już na
reszcie ostateczny i czy za rok B. B. zno
wu nie zgłosi się z nowym, trzecim pro
jektem, a wreszcie czy w razie uchwale
nia tego drugiego projektu można mieć 
pewność, że nikt, ale to dosłownie nikt 
nie będzie jej łamał? ,/ \  v ■“

- V  - •

DZIWNE PRAKTYKI
INSPEKTORA SZKOLNEGO W  CZĘSTOCHOWIE
ODWOŁANIE OBOZU KOBIECEGO NA DZIEŃ PRZED WYJAZDEM

UCZESTNICZEK
W dniach 15 do 31 sierpnia r. b. miał 

się odbyć w Szkole Powszechnej na Za- 
wodziu pod Częstochową Kobiecy Kurs 
Instruktorski, organizowany przez Zw. 
Rob. Stow. Sport.

Do należytego przygotowania i obe
słania kursu przygotował się ZRSS od 
dłuższego czasu, a nawet wobec spe
cjalnego znaczenia tego kursu dla dal
szego rozwoju sportu wśród kobiet, zde
cydowano się odwołać Obóz kobiecy 
nad morzem, aby scentralizować całą 
pracę w jednem miejscu.

Tymczasem wczoraj wieczorem, t. > 
na dzień przed wyjazdem uczestniczek 
p. Inspektor Szkolny w Częstochowie 
raczył zawiadomić organizatorów, że nie 
może udzielić Szkoły na urządzenie kur
su, gdyż ma zamiar w tym lokalu prze
prowadzić remont, W takich warunkach 
ZRSS musi oczywiście Kurs odwołać, 
gdyż znalezienie odpowiedniego lokalu 
w jednym dniu jest rzeczą niemożliwą.

Dziwne praktyki p. Inspektora Szkol
nego w Częstochowie zasługują na pu» 
bliczne napiętnowanie.

ESTOŃCZYCY STRĄCILI SAMOLOT SOWIECKI
Tallin, 13 sierpnia. (PAT.). We wto

rek w godzinach popołudniowych w po
bliżu zatoki Narwskiej ukazał się po
nad terytorjum estońskiem sowiecki sa
molot wojskowy. Estońska straż nad
brzeżna otworzyła ogień na samolot, 
który odpowiedział też ogniem. Po 
krótkiej strzelaninie samolot z powrotem 
skierował się ku granicy, prawdopodob

nie trafiony kulami, albowiem widzia
no, jak spadał z pewnej wysokości już 
po tamtej stronie granicy.

Minister Spraw Zagranicznych Lattik 
skieruje do posła sowieckiego w Talli
nie energiczny protest przeciwko wielo
krotnie powtarzającemu się naruszeniu 
granicy przez samoloty sowieckie.

u h w i w w y m

DO ZAPISANYCH

NA WYCIECZKĘ T.U.R. 
DO DANJI

W myśl poprzednich zapowiedzi wy
cieczka zagraniczna TUR. do Danji zo
stanie przeprowadzona o ile najmniej 50 
(pięćdziesiąt) przyjętych przez kierow
nictwo osób zapisze się i wpłaci najmniej 
tytułem zadatku 50 zł.

Do 18 b. m. rano będą jeszcze przyj
mowane zapisy o ile pocztą z prowincji 
nadejdą. Najpóźniej 20 sierpnia zawia
domimy w prasie, a także pocztą zapi
sanych o szczegółach wycieczki ewent. 
o odwołaniu.

W interesie więc zapisanych i chcą
cych wziąć udział w wycieczce osób 
jest, aby sami wpłacili zadatek i znajomi 
przez nich poleceni. Całkowite koszta 
wycieczki 7-dniowej wynoszą 250 zł.

Odnosi się to także do bratnich nam 
organizacji, które miały wysłać swych 
działaczy do Danji dla poznania tamtej
szego ruchu robotniczego Mowa o ZZK., 
o Zw. Zaw. Rob. Rolnych, o Zw. Pracow
ników Użyteczności Publ. i in. ' Dotąd 
Lwów, Sosnowiec i Grudziądz wysyła
ją swych stypendystów, a centrale i o- 
kręgi takie jak Warszawa, Łódź, Kra
ków, Poznań — nie dały ostatecznej od
powiedzi.

DZIWNA PRZESZKODA
Na dzisiaj został zapowiedziany wiec 

PPS. w Chotomowie (pow. Warszawski). 
Starostwo Warszawskie zezwolenia na 
zgromadzenie udzieliłoby, gdyby nie... 
odpust, który dzisiaj odbywa się w tam
tejszej parafji.

Kto chce szykanować, zawsze znajdzie 
ku temu przyczyny.

Dzisiaj nie zezwalają na wiec z powo 
du odpustu, w innym znów wypadku z 
powodu złego stanu dróg, albo kataru 
księdza proboszcza.

”  ARESZTOW ANIE  
KOMUNISTÓW

Onegdaj policja aresztowała członków 
komitetu podmiejskiego Zw. Młodz. Ko
munistycznej. Ogółem aresztowano 26 
osób. W stosunku do aresztowanych sę
dzia śledczy zastosował areszt bez« 
względny.
U d * * * *

Poniedziałek 18-ty b. m. jest ostatecz
nym terminem. Dotyczy to także kilku 
naszych towarzyszy posłów. 

y  Sekretarjat Generalny TUR.
W arszawa, ul. Czerwonego Krzyi 

ża 20.
Konto czekowe w PKO. 9.663.
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B.

PRZE6LAD PRASY
Echa mowy Treviranusa.

„Kurjer Poranny1' drukuje wyciąg z 
książki niemieckiej, wydanej przed 2 
laty  przez lite ra ta  v. Molo. W książce 
tej głosi się jakąś dyktaturę nacjonalis
tyczne - komunistyczną w Niemczech. 
„Kurjer Poranny" traktuje tę literaturę 
poważniej, niż jej autorzy i pisze o Niem
czech tak, jakgdyby poza hitlerowcami i 
komunistami nikt tam nie miał nic do po
wiedzenia. Przewiduje naw et większość 
nacjonalistyczną w przyszłym parlam en
cie pod wodzą hitlerowców.

Spokojnie i rzeczowo pisze o sprawie 
zmiany granic „Nasz Przegląd". Niemcy, 
dążąc do zmiany, mogą się oprzeć tylko 
»a artykule 19 Paktu  Ligi Narodów. Ale 
już 6ama wykładnia tego artykułu jest 
sporna. Idzie więc o to, by Polska pozy
skała Ligą na rzecz swojej wykładni, a 
wówczas spraw ę rewizji granic nie mo- 
żnaby było nawet poruszyć na terenie 
Ligi.

..G azetą Polska" odzywa się lekcew a
żąco o naszej ufności w pacyfizm socja
listów niemieckich, karci nas za łatw o
wierność i naiwność. Ano, trudno! Wy, 
panowie pułkownicy, wierzycie w woj
nę. w arm aty i gazy trujące, a my w ie
rzymy w socjalizm. Co kto  woli. Za
pewniamy was jednak, że socjalizm jest 
lepszym obrońcą granic, niż armaty, 
tw ierdze i gazy. Nawet socjalizm nie
miecki, k tóry  może dążyć do zmiany 
granicy, ale nie będzie dążył do wojny. 
A to jest różnica zasadnicza i najważniej 
sza.

Sanacja knsi chłopów. /
..G azeta Polska" robi odkrycie, że 

stronnictw a chłopskie Centrolewu dążą 
do zjednoczenia po to je t ''n ie  by po
zbyć się prymatu... PPS. Genjalne odkry
cie! Sześć stronnictw  łączy się po to, by 
zwalczyć „ciężar" tego połączenia się! 
O tem, że Centrolew  pow stał do walki 
z sanacją i rządam i Piłsudskiego, organ 
pułkownikowski wspomina tylko półgęb
kiem. mimochodem. Centrolew  pow stał 
po to — tw ierdzi organ pułkowników— 
by osłabić wpływy PPS. na wsi i w  Cen
trolewie. Rzecz znamienna, że „G azeta 
Polska", k tó ra  dotychczas traktow ała 
Centrolew  jako nicość polityczną, za
chęca stronnictw a do akcji przeciw  P. 
P. S. i przewiduje, że akcja ta  w  razie 
powodzenia w yw arłaby doniosły wpływ 
na ukształtow anie stosunków politycz
nych w kraju. Czyli: Centrolew  z PPS. 
jest zerem, nicością. Ale Centrolew  bez 
PPS. — byłby siłą, z k tórą  „naw et" sa
nacja gotowa się liczyć. W yraźniej i-, 
naiwniej nie można było odkryć k art 
sanacyjnych! Precz z W itosem i Kierni- 
kiem, o ile są w Centrolewie; niech ży
je W itos i Kiernik, o ile „rozwalą" Cen
trolew! — oto najnowsze hasło sanacji.

„G azeta W arszaw ska" zdaje się tedy 
mieć rację, gdy pisze, że sfery rządowe 
nie wiedzą jak wybrnąć z sytuacji, że 
wobec pewnej klęski w wyborach, jaka 
oczekuje sanację, zapał do wyborów o- 
stygf. że natom iast raczej dopuści się do 
sesji budżetowej Sejmu, ale rozpocznie 
się ofensywę przeciw  Centrolewowi, by 
pozyskać stronnictw a chłopskie.

Też obrońca wojskal
„Przegląd Wieczorny oburza się na 

nas i na jedno z pism wieczornych o to. 
że zamieściliśmy wiadomości o zajściach 
których aktoram i są wojskowi. Jeżeli się 
podaje wiadomość, że pijany podoficer 
napastuje kobietę i bije ją, to przez to 
„zniesławia się osoby wojskowe", „zo
hydza się m undur polski" — w pojęciu 
niepowołanego obrońcy. A my tw ierdzi
my: złą usługę wyrządza armji polskiej 
ten, k to  przemilcza karygodne wypadki, 
zdarzające się w wojsku, oraz karygodne 
postępki wojskowych. Poruszanie tych 
rzeczy nie jest zniesławianiem armji, ani 
zohydzaniem munduru wojskowego, lecz 
pracą publicystyczną dla dobra armji, 
dbałością o jej poziom moralny. Przeciw 
nie: milczenie w  tych sprawach może 
pociągnąć za sobą b. smutne następstw a, 
jak bezkarność za w ystępki czy przestęp
stwa armji i jej demoralizację. Nikt nie 
uogólnia poszczególnych wypadków, ale 
tem bardziej nie należy ich przemilczeć.

Wobec rocznicy dzisiejszej.
„ABC" przypomina w  związku z dzi

siejszą rocznicą słowa gen. Rozwadow- 
skiego, przytoczone we wspomnieniach 
gen. Latinika a wypowiedziane w k ry
tycznych chwilach przed 10 laty:

„Ja też mam mocne przekonanie, iż 
uda mi się nieprzyjaciela nietylko za
szachować i wreszcie rozbić, ale i muszę 
au  tem u wpierw wprowadzić pewien ład 
i uzgodnić operacje pojedyńczych armji. 
Sam Naczelny W ódz przekonany był, po 
w ołując mnie na szefa sztabu generalne
go. o sytuacji bez wyjścia, w której mu 
mc nie pozostaje, jak tylko sobie życie 
odebrać. Mamy na to jeszcze czas, po
cieszyłem g0, ale wprzód musimy wszel
kie środki wyczerpać, by sytuację ura*

OD KLĘSKI DO ZWYCIĘSTWA
„D la tch ó rzo stw a  i niem ocy po lsk iej 

m usiałem  zap rzeczy ć  w szelk iej logice i 
w szelkim  zdrow ym  praw om  w o jn y 11.

Piłsudski: R. 1920, str. 165.

KLĘSKI POLITYCZNE 
PO KLĘSCE W OJENNEJ.

Upadek ducha pod wpływem ofen
sywy Tuhaczewskiego i oddanie się 
pod opiekę Konferencji mbasadorów 
w Spa przyniosły Polsce nietylko ka
rykaturalną granicę na Wschodzie 
(linja Curzona), lecz — co ważniej
sza, bo skutki tego nie zostaną już 
przekreślone — dały one wiążące, 
powzięte za zgodą Polski, decyzje w 
sprawie Śląska Cieszyńskiego. Koa
licja, otrzymawszy od Polski i Cze
chosłowacji oświadczenie o zrzecze
niu się plebiscytu i mandat do samo
dzielnego rozstrzygnięcia tej sprawy, 
podzieliła Śląsk w ten sposób, że Pol- . 
see oddała obszar 1002 kim- kw. z j

139.000 mieszkańców w tem 93,000 
Polaków, a Czechosłowacji 1280 kim. ; 
kw. z 295,000 mieszkańców w tem
140.000 Polaków. Oddana Czecho- i 
słowacji ludność polska, to w 99%

fensywę- Niemieccy komuniści mu
szą wytężać siły, by przekonać ro
botników niemieckich, że bolszewicy 
w żadnym razie nie wejdą do Nie
miec, gdyż „komunizm musi być dzie
łem samodzielnej rewolucji proleta
riatu". Tylko Polska miała być „u- 
szczęślłwiona" zzewnątrz! Tego nikt 
nie mógł zrozumieć i odwracał się od 
komunizmu.

ROBOTNICY NA FRONT.

Obok zadań propagandy zewnętrz
nej wyrastała sprawa podniesienia 
nastroju wewnątrz kraju i w armji, 
gdzie ciągłe porażki i niepowstrzyma
ny marsz wojsk bolszewickich musia
ły posiać demoralizację i zwątpienie. 
Powstanie Rządu Obrony Narodowej 
i tu przyniosło korzystne echo. Masy 
ludowe podnoszą się bronić Niepodle
głości.

W pierwszym rzędzie stanęła kla
sa robotnicza. Komisja Centralna 
Związków Zawodowych w imieniu 
400,000 zorganizowanych robotników 
wzywa do tworzenia samoobrony 
kraju. Na jej płomienne wezwanie

robotnicy, którzy w tej dzielnicy byli idą robotnicy masowo pod sztandary 
r>inni’p ra m i n o ls k o ś c i!  S wojskowe. Powołane jeszcze w lip-

cu uchwałą C.K.W. P.P.S. robotnicze
pionierami polskości!

I jeszcze jedna klęska wiąże się z 
tą chwilą przełomową: 11 lipca prze
graliśmy plebiscyt na Mazurach Pru
skich i w Warmji- Polska, trwająca w 
wojnie bez końca i sensu, w dodatku 
pobita, nie mogła wzbudzać w ma
sach ludowych tych terenów zbytnie
go entuzjazmu...

Nâ  zachodniej granicy pozostał je
den jeszcze niezałażwiony odcinek: 
Górny Śląsk — djament ziem pol
skich. Trzeba było rozwinąć najwięk
szą czujność, by nie stracić go, jak 
tamte.
PROPAGANDA ZAGRANICZNA P.P.S.

W tej sytuacji, a przedewszyst- 
kiem dla zorganizowania obrony, trze
ba było przedewszystkiem złamać 
zaporę niechętnej opinji, jaka okoli
ła Polskę w wyniku bolszewickiej 
propagandy pokojowej, pogłębionej 
borysowskiemi hockami - klockami i 
nieszczęsną wyprawą kijowską. To 
zadanie spoczęło na barkach Daszyń
skiego. Jego nazwisko, nazwisko 
przywódcy polskiego socjalizmu, by
ło już doniosłym środkiem propagan
dy. Wtargnięcie wojsk bolszewic
kich na ziemie rdzennie polskie i nie
powstrzymane parcie na zachód, jak 

ich krętactwo w stosunku do 
polskich propozycji pokojowych, też 
niemało przyczyniło sie do oowodze- 
nia polskiej propagandy. Lodowata 
atmosfera, jaką otoczyła się Polska, 
zaczęła ustępować.

Nie małą w tem rolę odegrały pro- 
pagandystyczne podróże zagranicę 
przedstawicieli P. P. S. z posłem Li-' 
bermanem na czele. Warstwy pra
cujące zaczynają spostrzegać właści
we imperialistyczne oblicze bolsze
wików. Międzynarodówka Socjali
styczna na Kongresie w Genewie 
przyjmuje uchwały za niepodległo
ścią Polski i potępia bolszewicką o-

wydziały wojskowe koncentrują swą 
j działalność od 5 sierpnia w Robotni- 
I czym Komitecie Obrony Niepodległo- 
' ści, opartym o silny aparat wszyst

kich klasowych organizacyj robotni
czych. We wszystkich fabrykach i 
warsztatach odbywają się wielkie 
zgromadzenia robotnicze, mobilizują
ce opinję mas. Podobnie na wsi zni
ka pesymizm i niewiara pod wpły 
wem stanowczej postawy Rządu 
przedstawicieli chłopów. Akcja wer
bunkowa odbywa się wśród powszech
nego entuzjazmu, dając coraz świet
niejsze wyniki. Ochotnicy wnoszą w 
szeregi wojska nowy duch wiary i za
pału. Poczuje to wkrótce armja ■so
wiecka, a _ jej wódz Tuhaczewski 
stwierdza, iż „bez względu na swą 
młodość i brak wyszkolenia (oddzia
ły  ochotnicze) miały dostateczne za
lety bojowe, wykazały wielkie zdecy
dowanie i upór".

ENTUZJAZM LUDU TŁUMI 
PANIKARSTWO BURŻUAZJI.

Panikarstwo klas {wsiadających zo
stało przytłumione entuzjazmem lu
du. Tchórzliwsi już uciekli, Lud pra
cujący myślał tylko o walce w obro
nie wolności aż do końca. Charakte
rystycznym pod tym względem jest 
okólnik C.K.W. P.P.S. do organizacyj 
i poszczególnych członków na tere
nach, okupowanych przez bolszewi
ków. Wzywa on do przekształcenia 
organizacyj na nielegalne i do prowa
dzenia dalszej walki: „Przeminą i ci 
zaborcy, jak przeminęli inni — głosi 
ten okólnik — robotnik i chłop pol
ski obronią niepodległość swojej Rze
czypospolitej i stworzą na ziemi pol
skiej socjalistyczne współżycie, nie 
na knucie i obcem jarzmie, lecz na 
wolności i twórczej ipracy polskich 
mas pracujących oparte”.

(Dok. nast.).

W I E L K I  S T R A J K
W PÓŁNOCNEJ F R A N C JI

W ciąż trw a w alka strajkow a robot
ników francuskich we Francji Północnej.

i w  dalszym ciągu prasą kom unistycz
na, do wspólki z prasą praw icow ą F ran 
cji, rozszerza wiadomości, że strajk jest 
■wymierzony przeciw  ubezpieczeniom 
spo ecznym, że robotnicy zwłaszcza nie 
C C\  E aC,'^. w kładek ubezpieczenio
wych. Reakcja operow ała argumentem, 
ze przez wprow adzenie ubezpieczania 
nastąpi w zrost kosztów utrzymania. Co 
więcej, podbicie cen zostało  zastosow a
ne, jako środek odstraszenia, zanim jesz
cze ustaw a została w prow adzona w ży. 
cie. Pismo m inistra Handlu i Przemysłu 
do organizacyj handlowo - przem ysło
wych stwierdza, że ceny w niektórych 
w ypadkach podniesiono o 40% , pod
czas, gdy obciążenie na rzecz ubezpie
czenia wynosi najwyżej 5% .

Zwyżka ta jest zupełnie nieuzasadnio
na, stoi w sprzeczności ze stanowiskiem 
naw et większości izb przem ysłow o-han
dlowych. Ministerjum stw ierdza, że gdy
by nie świadomie szkodliwa akcja, uda
łoby się przeprow adzić reformę ubez
pieczeniow ą bez zwyżki cen.

Kapitalistom chodzi najwyraźniej o 
to, by robotnicy zmuszeni byli opłacać 
pośrednio, przez wzrost kosztów utrzy
mania, wkładkę pracodawców, oprócz 
swej własnej.

Na zwyżkę kosztów utrzym ania ro
botnicy odpowiedzieli walka strajkową,

k tó ra  w przem yśle w łókienniczym na 
Północy przybrały masowy charakter. 
D ziesiątki tysięcy w łókniarzy, członków 
Generalnej Konfederacji Pracy, stoi w 
ogniu walki.

A w alka bynajmniej nie toczy się 
przeciw  ubezpieczeniom społecznym. 
Robotnicy walczą o w yrównanie płac, 
które umożliwi im poniesienie cięża
rów  ubezpieczenia. Przytem  już od pa
ru lat domagali się darem nie w łóknia
rze od konsorcjum Roubaix - Tourcoing 
przystosow ania płac do w zrastających 
kosztów utrzymania. W związku z w pro
wadzeniem w  życie ubezpieczeń spo
łecznych robotnicy zupełnie słusznie 
zażądali, by albo pracodaw cy ponieśli 
koszty, albo, by uchwalono im podwyż
ki 25 centymów za godzinę, W  odpo
wiedzi na to  konsorcjum wprowadziło 
t- zw. „nagrodę za w ierność". Składki 
na ubezpieczenia społeczne konsorcjum 
ma wnosić za tych robotników , którzy 
nie opuścili ani jednego dnia p racy  bez 
uzasadnienia. Oczywiści, był to  cios w 
strajkujących. Cóż dziwnego, że w obro
nie praw a do strajku robotnicy stanęli 
do w alki?

Przedstaw iciele organizacyj zawodo
wych Lille na niedawno odbytej konfe
rencji napiętnow ali zakusy komunistów, 
którzy* akcję o popraw ę bytu pragnęli
by' wyzyskać dla swych politycznych ce 
lów.

Niebezpieczeństwo dla
-w  « Życie dzieci zagrażane jest stale przez złoś-

*'we owat*y- O słabiając m ało odporny orga
nizm, zatruw ając pożywienie i przenosząc za- 

-m ę  ,  ę  razki chorób, owady są największem niebez-
'  pieczeństwem  dla dzieci. Dla zdrowia dzieci

•  należy rozpylać F lit.
F lit niszczy doszczętnie muchy, kom ary,
pchły, mole, m rówki, karaluchy, pluskwy
oraz ich zarodki. Zabójczy dla owadów, jest 
zupełnie nieszkodliwy dla ludzi. Nie plam i. 
F lit nie należy porównywać do innych środ
ków na owady. Żądajcie żółtej blaszanki z 
czarną opaską, wystrzegając się naśladow- 
nictw.

N iszczy

OBRONA WARSZAWY
(Dokończenie).

Na wszystkich odcinkach front polski 
wytrzymuje natarcie bolszewickie, z w y
jątkiem  pozycji w  Radzyminie, gdzie je
den pułk oofnął się i miejscowość ta  do
sta ła  się w ręce wrogów. Dnia 14 sier
pnia zostaje Radzymin odebrany, ale bol
szewicy nowem silnem uderzeniem  zaj
mują go znowu, przełam ują pierw szą li- 
nję obronną i w dwu miejscach dochodzą 
do drugiej linji obronnej, odległej zale
dwie o 15 kilom etrów  od mostu K ierbe
dzia. Gotowa do dowcipów W arszaw a 
ukuła na poczekaniu dowcip, że już na 
front można dojechać tramwajem nr. 18. 
To była najkrytyczniejsza chwila w ciągu 
całej bitwy o W arszaw ę i wówczas naj
silniejszy był ruch na Głównym Dworcu 
warszawskim , skąd na łeb na szyję w y
jeżdżali do Poznania ludzie, przew ażnie 
bogaci, w ierni starej orjentacji O. P. K. 
(co znaczyło Onufry pakuj kufry). T rze
ba bowiem zaznaczyć, że w czasie ogól
nego zapału do obrony zagrożonej Rze
czypospolitej nie brak  było takich, k tó 
rzy wyznawali zasadę: dla ojczyzny
wszystko, prócz życia i mienia. Wielu 
z nich później i teraz gotowych było i jest 
podjąć się trudów piastow ania najwyż
szych urzędów i godności w Państwie.

W spomniana korespondencja Szefa 
Sztabu G eneralnego z Naczelnym W o
dzem wspomina o Radzie Obrony Stolicy 
(R. O. S.), k tó ra  pow stała na wzór Rady 
Obrony Państw a i będąc organem sam o
rządu w arszaw skiego w szystkie urządze
nia, zasoby, środki komunikacyjne i ca- 
ły wogóle apara t gospodarki miejskiej 
oddaw ała do dyspozycji walczącej a r
mji, pozbawionej często najkonieczniej
szych urządzeń technicznych, transpor
towych i t. p.

R. O. S„ do której przydzielony by
łem jako oficer łącznikowy z ram ienia 
Sztabu Generalnego, wielkie położyła 
zasługi około zaopatrzenia i pomocy dla 
armji, broniącej W arszaw ę, za co też 
podczas uroczystości obchodu zw ycię
skiej bitwy w arszawskiej, k tóry  odbył 
się dnia 20 sierpnia w ogrodzie Saskim 
z ust Naczelnego W odza otrzym ała gorą
ce słowa uznania i podziękowania. Szef 
Sztabu, gen. Rozwadowski, stale komu
nikował się z R. O. S„ a w najcięższych 
chwilach przychodził na jej posiedzenia. 
R. O. S, działała faktycznie w perm a- 
nencji (nieprzerwanie) i zorganizowana 
była w 14 sekcji, na czele których stali 
komisarze, którym i byli członkowie m a
gistratu wzgl. dyrektorzy przedsię
biorstw  miejskich. Na czele czterech  sek 
cji stali nasi tow arzysze, a mianowicie 
na czele sekcji aprowizacyjnej tow, Ba- 
ryka, na czele sekcji pomocy choremu i 
rannem u żołnierzowi tow. dr. M ałynicz, 
na czele sekcji kw aterunkow ej tow. T. 
Toeplitz, na czele sekcji straży  ogniowej 
zm arły tow. F. Dobrowolski. Ja k  w idzi
my, sekcje wymienione w  czasie dzia

łań armji w bezpośredniem  pobliżu W ar
szawy miały niesłychanie doniosłe zna
czenie dla wojska. Na czele R. O. S. 
stał ówczesny w iceprezydent m iasta p. 
A rtur Śliwiński, jako jej przew odniczą
cy. Stale spółdziałał i oddawał całej 
akcji ogromne usługi ówczesny Komi
sarz Rządu, zm arły ob. Franciszek A- 
nusz, k tóry  faktycznie urzędow ał przez 
szereg dni po 24 godzin na dobę, bo gdy 
na parę godzin k ładł się spać, m iał te 
lefon przy łóżku i każdej chwili można 
było się z nim porozumieć. Znana była 
energja ś. p. Fr. Anusza w dostarczaniu 
armji drogą rekwizycji wszelkich po
trzebnych m aterjałów . W idywało się w 
owych ciężkich dniach późną nocą m a
szerujące oddziałki elegancko ubranych 
jegomościów, których komisarz Anusz z 
różnych nocnych lokalów „zapraszał" do 
pomocy przy sypaniu szańców i odruto- 
wywaniu ich na przedpolach obozu w a
rownego W arszawy, W ten sposób na
w et ci, k tórzy nie bardzo mieli ochotę 
czynnie współdziałać w obronie stolicy, 
stali się mimowolnymi patrjołam i i o- 
becnie pew nie nieraz z dumą wspomi
nają owe ciężkie, a z odległości 10 lał 
wzniosłe chwile.

Jednem  z zadań R. O. S. było zorga
nizowanie siły zbrojnej, złożonej z oby
w ateli m iasta. Pracam i tem i kierow ała 
sekcja wojskowa, na której czele stał 
przew odniczący R. O. S. p. Śliwiński. 
W ydana przez nią odezwa głosiła: „Tyl
ko tchórze, lub zdrajcy czekać będą 
bezczynnie na zbliżanie się wroga”. W 
ciągu kilku dni zaciągnęło się w szeregi 
bataljomów ochotniczych 3000 z górą lu
dzi, a ilość ta  codziennie się zwiększała. 
Robotnicy w arszaw scy stworzyli wów
czas dwa pułki po trzy  bataljony, a jak 
wykazuje raport Szefa Sztabu Gen., w 
najcięższych chwilach, gdy już oprzeć 
się nie mogły pułki regularnego wojska, 
szli bohatersko walczyć i zwyciężać.

P. P. S. może zawsze z dumą o sobie 
mówić, te  ani w czasach wafki rew olu
cyjnej, ani w czasie wielkiej wojny, ani 
w czasie obrony Rzeczypospolitej w r. 
1920, Polska nie przyszła jej darmo, jak 
to kiedyś oświadczył o sobie i swoich 
tow arzyszach jeden z reakcyjnych mi
nistrów  w  Sejmie.

Tadeusz Hartleb.

KATASTROFA LOTNICZA
Na lotnisku w Skniłowie pod Lwo

wem wydarzyła się wczoraj popołudniu 
katastrofa lotnicza. Awionetka będąca 
własnością aeroklubu akademickiego, 
pilotowana przez chorążego pilota Pa- 
kułę z niewiadomych przyczyn spadła 
z niewielkiej wysokości ulegając zupeł
nemu zniszczeniu. Chor. pilot Pakuła 
doznał ciężkich obrażeń.
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CO SŁYCHAĆ NA SW IECIE
UPRZEJMY WIĘZIEŃ PRZESYŁA NA
CZELNIKOWI UKŁONY I FOTOGRA- 

FJE Z UCIECZKI
Jean Fournier, skazany na dwuletnie 

odsiadywanie więzienia, jest młodym 
człowiekiem niepozbawionym poczucia 
dobrego humoru. Wprawdzie tylko je
den tydzień bawił w więzieniu, zacho
wując się wzorowo, czem pozyskał so
fcie zaufanie dozorców, aby w niedzielę 
ubiegłą, podczas przechadzki, zniknąć 
jak kamień w wodzie. Następnego dnia 
w poniedziałek naczelnik więzienia o- 
trzymał od Fourniera bardzo uprzejmy 
list wraz z podziękowaniem za dotych
czasową opiekę. Do listu Fournier za
łączył fotografję z dedykacją, a we wto
rek przesyłkę pocztową z ubraniem 
więziennem i numerkiem rejestracyjnym.

Wesołek podał adres pewnej młodej 
kobiety, u której, jak oświadczył „bawi 
na urlopie'1. Pod wskazany adres udali 
się natychmiast agencji policji, aby się 
dowiedzieć, że Fournier istotnie „bawił" 
tam czas krótki i wyjechał do Szwajca- 
rji, skąd niema zamiaru wracać.

GROBOWCE STAROŻYTNE ODNA
LEZIONE W PERSJI. '

Ekspedycja naukowa archeologiczna 
niemiecka, prowadząca wykopaliska w 
Bahrion odnalaz.a szereg grobowisk 
starożytnych, pochodzących z epoki 
przedsemickiej. Grobowiska te złożone 
z katakumb czteropiętrowych zawiera
ją, cały szereg szkieletów, męskich i 
żeńskich, oraz szkielety zwierzęce ofiar 
zabijanych przy rytuałach pogrzebo
wych.
fMIERĆ W KUCHNI OD ZATRUCIA 

GAZEM.
Małżeństwo, po trudach dnia, zasnęło 

snem wiecznym.
Z powodu zatrucia gazem świetlnym, \ 

ulatniającym się z pękniętej rurki gumo
wej, zmarli tragiczną śmiercią w kuchni, 
w której zamieszkiwali, przy lokalu klu
bu sportowego w Crioff, w hrabstwie 
Porthshire, niejaki Harry Taylor i jego 
żona Irvina, prowadzący handel warzy
wami. O tragicznym wypadku zawiado
miono sekretarza klubu dopiero na dru
gi dzień, gdy Taylor nie stawił się do 
pracy.

POŻAR W SYNAGODZE.
W Signet wybuchł gwałtowny pożar 

w synagodze, która uległa częściowemu 
zniszczeniu. Władze prowadzą śledztwo.

BURZA W OKRĘGU AMURSKIM.
Nad okręgiem Amurskim przeszedł 

niezwykle gwałtowny huragan.
Burza w ciągu kilku godzin szalała z 

taką siłą, że w niektórych wsiach zni
szczone są wszystkie domy i powyry
wane stare drzewa z konarami. Hura
gan zniszczył 12 tysięcy hektarów za
siewów.
POTYCZKA POLICJI Z PRZEMYTNI

KAMI ALKOHOLU.
Po trzygodzinnem ostrzeliwaniu łódź 

policyjna aresztowała pod Nowym Jor" 
kiem jacht i trzy łodzie motorowe, w 
których znajdowały się napoje alkoholo
we wartości 200 tysięcy dolarów.

Jeden z przemytników alkoholu zo
stał śmiertelnie ranny.

ZAGRANICZNE OWOCE POTANIEJĄ
WSKUTEK ZNIŻKI CŁA

Od dnia 25 lipca r. b. obowiązuje I 
■niżka ceł na owoce, przywożone z za
granicy.

Cło na arbuzy wynosiło 75 gr. za klg., 
obecnie wynosić będzie tylko 15 gr.; 
za morele cło, które wynosiło około 
trzech zł., obecnie wynosić będzie za
ledwie 50 gr. za klg. Również cło od 
śliwek i renklod zostało z trzech pra
wie zł. obniżone do 12 i pół gr. za klg.

Prócz obniżenia ceł, nasze władze 
skarbowe zezwoliły również na niepo
równanie większy dowóz owoców za
granicznych; np. kontyngent winogron 
włoskich, który w roku ubiegłym wyno
sił zaledwie 10 wagonów, w roku bie
żącym wyniesie 200 wagonów. Ponieważ 
jednocześnie bardzo poważnie obniżono 
cła od winogron, więc nadzwyczaj zdro
wy ten owoc stanie się obecnie dostęp
ny dla najszerszych warstw ludności.

Wielka radość panuje na szpaltach 
pism burżuazyjnych; owoce zagranicz
ne: winogrona, melony, morele, banany 
i t. d. potanieją. Stało się to dlatego, że 
Polska zawarła z Rumunją traktat han
dlowy, na podstawie którego cło na wi
nogrona zostało znacznie obniżone; to 
samo stało się w stosunku do innych 
owoców, sprowadzanych z Włoch, W ę
gier i t. d.

Nikt nie zaprzeczy, że owoce to bar
dzo zdrowa rzecz, lepsza dla niejedne
go organizmu, niż mięso. Chodzi tylko 
*e drobnostkę: kto u nas może sobie po- j

zwolić na kupowanie winogron itd„ dla 
kogo ta zniżka cen jest korzystna? 
W czasie kryzysu gospodarczego, który 
rie  ominął żadnej sfery, nietylko klasa 
robotnicza (ta zresztą, niestety, nie ma 
: nie miała dostatecznej siły kupna, by 
być masowym nabywcą owoców nawet 
swojskich), ale i sfery urzędnicze nie 
mogą sobie pozwolić na luksus kupowa
nia zagranicznych owoców, choćby były 
najtańsze.

Uderza zresztą jedna okoliczność: 
iiząd, który zniża cło na owoce zagra
niczne, a więc bądź co bądź artykułu 
r.ie codziennego i powszechnego użytku, 
równocześnie nakłada cło na pszenicę 
i żyto, a więc artykuły niezbędne dla 
wszystkich. Gdzie tu logika i czem tłu
maczyć to różne traktowanie szerokich 
mas, spożywających chleb i wyjątków 
spożywających winogrona i banany? 
Zastrzegamy się, że nie jesteśmy prze
ciwnikami potanienia tych owoców, ale 
nie widzimy proporcji między tym czy
nem a innemi posunięciami celno-apro- 
wiizacyjnemi rządu.

Cała ta sprawa ma i odwrotną stro
nę medalu. Jak  wspomnieliśmy wyżej, 
zniżka celna obowiązuje od dn. 25 lipca. 
Tymczasem władze państwowe nie po
informowały opinji publicznej o mają
cej nastąpić zniżce. Skutek: przez trzy 
tygodnie handlarze owocami pobierali 
nadmierne ceny za owoce.

Wiadomości z całego kraju

WIEŻE POCHYŁE WE WŁOSZECH
Najbardziej znaną jest wśród wież 

pochyłych na całym świecie wieża w 
Pizie, której pochyłość należy przypisy
wać częściowemu obsuwaniu się tere
nu, na którym została zbudowana. W ie
ża ta rozpoczęta w 1173 roku przez bu- ! 
downiczego Bonanno di Pisa została u- | 
kończona dopiero w połowie 18 stulecia 
przez Tomasza Andrzeja Pisano. Wyso- , 
kość tej wieży wynosi 54 metry i 52 
cent. Pochyłość wynosi 4 mtr. i 30 cmt.

Istnieją również inne wieże pochyłe 
np. Torvi degli AsinoMii i del la Gari- 
sonda w Bolonji: pierwsza z nich wyso
ka 97 mtr. została zbudowana pomiędzy 
1109 a 1119 rokiem przez szlachecką ro
dzinę bolońską, degli Asinolli. Lud bo- 
loński opowiada cały szereg legend na 
temat tej wieży,'przypisując jej budowę

szatanowi. Wieża Garisondy była wznie
siona mniej więcej w tym samym czasie 
co i poprzednia a dopiero w roku 1350 
zwalono dwa najwyższe piętra obniżając 
ją do obecnego poziomu, który wynosi 
47 mtr. Pochyłość wynosi 2 mtr. 40 ctm. 
Również w San Gimignano w Toskanji 
istniały do 17 stulecia wieże pochyłe 
zburzone dopiero w połowie 19 wieku. 
Jak  wiadomo miasteczko to po drodze 
do Sienny posiadało 72 wieże średnio
wieczne, z których obecnie zachowało się 
10. Do wież pochyłych należą: Ghirlan- 
dłna w Modemie, której pochylenie wy
nosi prawie 2 i pół metra. W Rzymie 
mamy słynną Terro delle Milizie wybu
dowaną w roku 1200. Lud rzymski opo
wiada, że z tej wieży Neron patrzył na 
pożar Rzymu w I wieku po Chrystusie.

POW STANIE MIĘDZYNARODOWEJ ORGANIZACJI
ARTYSTÓW WIDOWISKOWYCH

W ostatnich dniach bawił w Warszawie wi
ceprezes „Międzynarodowej Loży Artystów" 
w Berlinie, p. Fossil, który zaproponował za
rządowi głównemu Polskiego Związku Arty
stów Widowiskowych przystąpienie do orga
nizującej się obecnie z inicjatywy związku ar
tystów w Brukseli „Międzynarodowej Organi
zacji Związków Artystycznych".

Organizacja ta ma na celu przedewszyst- 
kiem uregulowanie sprawy wyjazdów arty
stów kabaretowych, teatrzykowych i t. d. 
zagranicę. Projekt uregulowania tej kwestji

przewiduje ustalenie t. zw. „licencyj zawo
dowych". które jedynie upoważniać mają 
artystów poszczególnych państw do wyja- j 
zdów na występy zagranicę i zapewniać im ! 
mają lojalność miejscowej organizacji arty
stów. Licencje takie wydawać mają w każ
dym państwie specjalne komisje egaminacyj- 
ne, powołane przez lokalny związek arty
stów, przy udziale delegata międzynarodo
wej organizacji.

„Licencje zawodowe11 przyznane będą je
dynie artystom wybitniejszym.

Z literatury rosyjsRiej
LEW MAKSYM.

RZECZ, KTÓREJ SIĘ SZUKA
Najczęściej znajduje się ona pod rę

ką. Ale tego dnia, kiedy anioł - stróż cię 
opuścił, nie spostrzeżesz jej w żaden 
sposób.

Zdejmujesz ze stołu wszystkie gazety 
i książki, przetrząsasz je jaknajstaranniej. 
opróżniasz wszystkie szuflady biurka, 
szperasz w szufladzie pod stołem, prze
rzucasz wszystko na etażerce, znajdu
jesz po drodze dziesiątki rzeczy, które 
jednak teraz nie są ci zgoła potrzebne— 
i w rozpaczy opuszczasz ręce.

Szukasz starego ołówka, zwykłego ka
wałka ołówka, który mógłbyś zastąpić 
nowym, gdyż posiadasz tuzin ołówków. 
Nie jest ci zgoła potrzebny.

Cała rzecz w tern, że tylko co tu leżał 
i tylko co trzymałeś go. Sedno tkwi nie 
w nim, lecz w tern, żeby pojąć tę rzecz

niedocieczoną: w jaki sposób mógł 
zniknąć?

Zguba poczyna cię męczyć, jak chwy
tający człowieka niespodzianie ból zę
bów. Nie możesz odetchnąć. Nie możesz 
już niczem się zająć. Bóg wie, cobyś dał 
za ten lichy kawałek ołówka.

Czujesz się, jakgdyby Bóg całkiem cię 
opuścił.

Przybity nieszczęściem, wołasz służą
cą i próbujesz na niej ulżyć swojemu 
sercu.

— Marjanno, sprzątałyście dziś na mo- 
jem stole. Gdzie Marjanna podziała ołó
wek?

Patrzysz na nią tragicznie, starając się 
oddziałać na jej sercs i ruszyć jej sumie

nie, zaczynasz z taką posępną obrazowo
ścią opisywać swój stary ołówek, że Mar
janna do głębi poruszona, zgadza się, 
żeś istotnie miał taki ołówek i że nawet 
sama widziała go dzisiaj.

— Gdzie on jest?
Ruchem pełnym tłumionej boleści 

wskazujesz na stół, z którego ołówek 
zniknął.

Ołówek leży sobie obok popielniczki i 
ujrzeć go nie kosztuje zaprawdę nic.

— Aliści w ów dzień, kiedy nie jest ci 
sądzone go znaleźć i Marjanna go nie 
ujrzy.

I zupełnie tak samo, jak ty, zdejmuje 
i przetrząsa gazety i książki, szuka na 
etażerce, szpera w koszu pod stołem, o- 
trzepuje nawet miotełką wierzchołek 
pieca kaflowego, gdzie mógłbyś położyć 
ołówek chyba w ostatnim paroksyźmie 
białej gorączki.

Ołówka niema, lecz zawszeć ulżyło 
ci nieco. Rozdzieliłeś obecnie brzemię 
z Marjanną, ponieważ i ona jest już te
raz zainteresowana i zarażona twoją 
walką z niedocieczonem.

— A możeby zajrzeć do bieliźniarki? 
— Proponuje energicznie.

— Ale jakżeby on się mógł tam do
stać?

— Ano przed trzema dniami układa
łam bieliznę pana.

Jakimś niecałkiem jeszcze zamroczo
nym zakątkiem mózgu zdajesz sobie nie
zbyt wyraźnie sprawę, że przed trzema 
dniami do bieliźniarki żadną miarą nie 
mógł się dostać ołówek, który widziałeś 
dziś jeszcze przed dziesięcioma minuta
mi-

Lecz wraz z Marjanną zaczynasz szpe
rać w szafie.

W tym czasie anioł-stróż, który cię 
odstąpił, wspomina nagle o tobie i z u- 
śmiechem zwraca się twarzą do ciebie, 
i w tejże chwili dostrzegasz popielnicz
kę, a obok niej ołówek. W tejże samej 
chwili widzi ołówek również Marjanna.

— No i otóż jest, — powiadasz z od
zyskaną godnością, — a Marjanna o sza
fie plecie...

I zasunąwszy ołówek pod gazety, tak 
żeby potem w żaden sposób nie móc go 
znaleźć, uspokojony i szczęśliwy zabie
rasz się do pracy.

Dokładnie po 15 minutach Marjanna 
daje ci rewanż. Pobrzękując kluczami, 
których kółko wisi na jej palcu, wchodzi 
do gabinetu i z zafrasowaniem pyta:

— Proszę pana, czy nie zostawiłam tu 
kluczy?

— To jest — jakie klucze? — przepy
tujesz się rzeczowo, choć widzisz jak 
klucze dyndają na jej palcu.

— Czy te, które Marjanna miała na 
palcu?

— Pewnie, że te. Jakieby inne?
— Jakże Marjanna je zgubiła?
Poraź trzeci zdejmujesz i przetrząsasz

gazety i książki, szperasz w czem można 
tylko poszperać — a klucze przez cały 
czas pobrzękują—i w końcu przychodzi 
ci do głowy:

— A czyżby nie zajrzeć do mojej wa
lizy.

— Ale jakżeby one mogły się tam
znaleźć?

— Przed trzema dniami wyjmowałam 
stamtąd butelkę.

A kiedy i waliza jest już wywrócona, 
anioł-stróż wspomina z kolei o Mar- 
jannie, ona milknie nagle zmieszana i 
zdejmuje klucze z palca.

PŁOCK
CHORY UMYSŁOWO SPRAWCĄ LICZNYCH P0ŻA RĆW

W ostatnich czasach powiat płocki 
nawiedzony został licznemi pożarami. 
We wszystkich wypadkach stwierdzono 
zbrodnicze podłożenie ognia przez jed
ną i tę samą rękę.

We czwartek dnia 7 b. m. naczelnik 
straży ogniowej w Bodzanowie, otrzymał 
anonimowy list następującej treści:

„Ostrzegamy pana, że jeżeli będzie pan 
nadal brał tak czynny udział w gaszeniu 
pożarów, to czeka pana śmierć".

Malicki nie przeląkł się pogróżek i 
otrzymany list złożył w policji. W tym 
czasie uderzono znów w dzwony na a- 
larm. Na przedmieściu Bodzanowa wy
buchł pożar (czwarty w owym tygodniu) 
Mimo usilnych zabiegów straży ognio
wej miejscowej oraz okolicznych, jak 
również straży przybyłej z Płocka, spło
nęło 12 domów mieszkalnych, 7 stodół, 
11 chlewów i kilka różnych przybudó
wek.

Okazało się znów, że pożar powstał z

podpalenia.
Wszystkie budynki poczęły równocze

śnie pali się łącznie z dymem, unosił się 
swąd podpalonej benzyny.

W czasie akcji ratunkowej niewykryty 
sprawca począł ciskać, prawdopodobnie 
z procy kamieniami w stronę naczelni
ka straży pożarnej raniąc go dotkliwie.

Po zlokalizowaniu ognia, gdy straż po
żarna powracała do Płocka, zauważono 
jakiegoś mężczyznę, podkradającego się 
pod zabudowania folwarku „Kalinki". 
Nieznajomego oddano w ręce policji. U- 
stalono. że jest fo umysłowo chory, nie
znanego nazwiska, który jest silnie po- 
szlakowany o dokonanie licznych podpa
leń w pow. płockim.

Przy zatrzymanym znaleziono bute
leczkę z benzyną oraz kilkanaście pa
czek zapałek. Do czasu ustalenia nazwi
ska i miejsca zamieszkania tajemniczego 
podpalacza umieszczono w szpitalu n» 
oddziale nerwowo-chorych.

CZ0RTKÓW
PANIKA W CYRKU

Podczas przedstawienia w cyrku, gdy 
wielki namiot cyrku był wypełniony po 
brzegi 3 tys, tłumem, około godz. 11 m. 
30 w nocy zerwała się gwałtowna burza 
z grzmotami i piorunami.

Przerażeni artyści cyrkowi zaczęli 
podtrzymywać słupy namiotu. Wśród 
publiczności powstała straszliwa panika, 
spotęgowana ciemnością wskutek przer
wania przewodów elektrycznych. Na 
widowni rozgrywały się dantejskie sce
ny, dzieci nawoływały rodziców, rodzi
ce dzieci pogubione, tłumy pchały się 
ku wyjściu- tak, że kilkadziesiąt osób zo
stało po tratowanych.

Ponieważ wskutek ciemności nie mo
żna było zauważyć wyjścia, publiczność 
przecinała nożami płachty okalające cyrk 
i tamtędy wyskakiwała. Wśród ogólne
go popłochu pogubiono najrozmaitsze 
przedmioty i części garderoby.

Panice towarzyszył ryk dzikich be- 
styj, znajdujących się w menażerji obok 
cyrku położonej.

Dzięki natychmiastowej interwencji po 
licji, która zdołała opanować panikę, o- 
beszło się bez poważniejszych wypadków

Ulewa wraz z burzą trwała około 20 
minut i zniszczyła wszystkie drzewa o- 
wocowe w podmiejskich sadach.

KATOWICE
WYPADEK NA KOPALNI

(PAT.). Na kopalni Maks uległ nie
szczęśliwemu wypadkowi z powodu za
walenia się filarów rębacz Zientek z Mi
chałkowie. Doznał on złamania nóg i że

ber i w stanie ciężkim został odwiezio
ny do lecznicy brackiej w Siemianowi
cach.

STOCZEK
ZEBRANIE KOMITETU P . P . S.

W dniu 10 sierpnia 1930 r. odbyło się w 
Stoczku zebranie Komitetu i sympaty
ków P. P. S. na którem przemawiali: 
tow. tow. Adam Kołodziej — referat o 
organizacji Partji, Kizeweter Feliks — o 
organizacji Związku Zaw. Rob. Małorol
nych, Karol Wolski — sprawozdanie z

działalności Partji w roku 1930, Mosiń
ski Bronisław — referat o samorządach
Miejskich i Gminnych.

Zebrani na posiedzeniu Komitetu P. 
P. S. uchwalili wysłanie depeszy do To
warzysza Marszałka Daszyńskiego z wy
razami czci i hołdu.

WŁOCŁAWEK
NOWA SZOSA

W ostatnich dniach otwarta została I kiem siarczanem Wieniec, 
szosa łącząca Włocławek ze zdrojowis-

— Ano, niechże pan powie! — bąka i 
odchodzi, uśmiechając się.

W rzeczy, której się szuka jest jesz
cze jedna osobliwość. Jeśli naprzykład 
dziś potrzebny jest wam notes, to wszę
dzie, na wszystkich miejscach, gdzie po- 
winienby być, znajdować się będzie spin
ka, której szukałeś wczoraj A nazajutrz 
wszędzie, gdzie będziesz szukał spinki, 
zt .ijdować się będzie notes.

Zauważywszy to, ja, szukając raz 
szczoteczki do zębów, próbowałem uda
wać, że szukam wczorajszego kleju. Ale 
z tego nic nie wyszło. Klej znalazłem, a 
szczoteczki nie znalazłem. Wyprowadzi
łem z tego wniosek, że siebie jeszcze mo
żna oszukać, ale rzeczy, której się szuka, 
w żaden sposób nie oszukasz.

I teraz radzę sobie tak: kiedy gubię na 
stole jakąś rzecz, nie szukam jej zgoła. 
I jestem spokojny, gdyż wiem, że skoro 
nie jest mi potrzebna, to wciąż będzie 
mi wpadała pod ręce.

A. SOROKIN.

ŻELAZNY PTA K
Aitym, syn Sapyrgaja, najlepszy strze

lec stepów, ustrzelił nigdy jeszcze nie 
widzianego żelaznego ptaka. Stało się 
to w sposób następujący.

Aitym Kirgiz, jechał na swym ruma
ku kabardinowym przez step; za rrim 
biegł pies jego Macho. Aitym, spojrzał 
w górę ku lazurowemu niebu: tam la
tały żórawie, krzycząc ciągnęły ostrym 
trójkątem, fruwały ku dalekim krajom. 
I wówczas dostrzegł Aitym na niebie 
jeszcze jednego ptaka, który kracząc o- 
bracał wkoło dziobem. Coraz niżej o- 
puszczał się ptak, był to ptak olbrzymi, 
większy nawet1 od jurty, namiotu kirgis

kiego. W swych okrągłych łapach ptak 
trzymał dwuch ludzi.

Aitym podniósł broń i strzelił. Naten
czas ptak krzyknął przeciągle, wrząca 
posoka bluznęła na step i ptak runął na 
ziemię. Upierzenie jego płonęło, a dziób 
obracał się wokoło, i taki żar był doko
ła, że niet sposób było doń się przybli
żyć — i nagle ptak wydał ostry przera
źliwy krzyk, kłąb dymu buchnął z jego 
piersi, a pióra rozleciały się na wszyst
kie strony.

Tak umarł nieznany pt'ak.
Aitym przystąpił bliżej i zdziwił się: 

wnętrzności tego ptaka były z żelaza, 
serce miało osiem końców,, a  w okrąg
łych łapach leżało dwuch martwych lu
dzi. Aitym dziwił się, dziwili się też po
tem inni Kirgizi, którzy przybywali zda- 
leka, by ujrzeć martwego ptaka.

Później nadciągnęli kozacy atamana 
Dulowa, spostrzegli żelaznego ptaka i 
zapytali:

— Skąd przyleciał ten p tak i kto go 
ustrzelił?

— Błogosławiony niech będzie Attach, 
ptaka tego zabił myśliwy Aitym, syn 
Sapyrgaja...

Kozacy obejrzeli dokładnie ptaka i 
rzekli:

— Jest to jeden z naszych samolotów, 
a wasz będzie rozstrzelany...

I przed oczyma ojca Sapyrgaja 1 przed 
oczyma matki Kassainy rozstrzelali ich 
syna Aityma, splądrowali doszczętnie 
namiot i puścili go z dymem. Płomień 
objął wnet step, ogień szybko się roz
przestrzeniał ku rzece Tachir, płoną] 
pomarańczowy step, płomienie stały 
wysoko, a dym sięgał jako czarnobiały 
obłok aż ku niebu...

Tłumaczył M. G.
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ZE,  S P O R T U
N A J B L I Ż S Z E  R O Z G R Y W K I O M I S T R Z O S T W O  W .  R .  S .  K . O.

Dziś, t. j. dn ia 15 b, m. odbędą się da l
sze rozgryw ki p iłk a rsk ie  o m istrzostw o 
W arsz. Rob, S port, Kom. O kręgow ego.
Grają:

N a boisku  S k ry : O godz. 13 Żar 
(W arsz.). —  Pow iśle, a o 15-ei S arm ata  
— Czarni.

W  Grodzisku o godz. 17 Z. K. S. (P ru
szków ) —  Pogoń (G rodzisk).

W  Rembertowie o godz. 15 B łyskaw i
ca  —  Żar (Rembertów).

Wyznaczony na dziś „Dzień W. R. S. 
K. 0 .“ został z powodów technicznych 
odwołany.

P Ł Y W A C K IE  M I S T R Z O S T W A  P O L S K I
Zawody pływackie o mistrzostwo Polski, 

rozpoczynają się dziś o godz. 15.
Na starcie zobaczymy następujących a- 

sów: styl dowolny ■— Bocheński, Schreib- 
man, Lisewski, Karliczek, Scholtz, Halor, Kot, 
Rouppert, Czajkowski, Bober, Matysiak, 
Makowski i Kratochwila; na wznak — Karli
czek, Schonfeld, Lowinger, Selinger i Bara
nowski: styl klasyczny — Jurkowski, Kapu- 
tek, Ritterman, Remiszewski, Sieńkowski i 
Sroderek.

W grupie pań o mistrzostwo walczyć bę
dą: styl dowolny — Raszdorfówna, Schmid- 
tówna, Nowakówna, Thomme, Morawska, 
Szczerbówna, Sandberżanka, Jarkuliszówna, 
Mehlerówna, Fitzówna, Karczmarkówna; 
nawzaak — Nowakówna, Schonfeldówna, 
Reicherówna i Kaizerówna: styl klasyczny— 
Jarkuliszówna, Reicherówna, Fitzówna, Mo
rawska i Mehlerówna: skoki — Schnatzków- 
na, Szlezingerówna, Kowalewska i Linderów-

D R U G I D Z IE Ń  M IĘ D Z Y N A R O D O W Y C H  Z A W O D Ó W  K O L A R S K IC H
W drugim dniu międzynarodowych zawo

dów kolarskich na Dynasach wyniki były 
następujące:

Biegi za motorami: bieg gości 20 km. 1) 
Gilgen 17:47, bieg 25 kim. — 1) Beyle 22:28, 
bieg 30 Mm. — 1) CaTpu® 28:16, 2) Lange.

Bieg „omnium", składający się z biegów na 
czas na 200 i 400 mtr. oraz meczów po dwóch 
na 2 okrążenia. Oto wyniki: bieg 200 mtr.— 
Szamota 12.4 (rekord Łazarskiego wyrów

nany). Mecze dwójkowe: Szamota (12.6) bi
je Kendzię. Bieg 400 mtr. — Szamota 25.2 
(rekord Polski pobity o 0,4 sek). Bieg „om
nium" wygrał zespół Szamota — Janociń- 
ski — Łączyński — Szymczyk, bijąc zespół 
Pusz — Kendzia — Grygorowicz — W łodar
czyk.

Inne biegi: bieg 15 kim, — 1) Popończyk 
24:24.6, bieg II klasy — 1) Dubrawski 200 
m. — 14 sek.

J E R Z Y  S T O L A R O W  W Y G R Y W A  T U R N IE J  W  R A B C E
Turniej tenisowy o mistrzostwo Rabki za- 

| kończył się zwycięstwem Jerzego Stolaro- 
wa. W półfinałach J. Stolarow bije Cieiaka 
6:2, 6:3 a Hebda wygrywa z Horainem 6:4, 
6:0. W finale J. Stolarow bije Hebdę 6:2, 
6:2, 8:6. W półfinałach gry pań Volkmerow- 
na bije Junżankę 6:2, 6:2, a Pozowska wy

grywa z Orzechowską 6:4, 6:0. Finał wygry
wa Volkmerowna. Finał gry mieszanej wy
grywają Junżanka —  Stolarow J., bijąc w 
półfinale parę Volkmerowna — Horain 6:4, 
6:2, a w finale parę Wełeszczukówna — Heb
da 6:4, 3:6, 6:1. Finał gry podwójnej wygrała 
para Smith — Konopka.

K r o n ik a  s to łe c z n a
BEZROBOCIE W  W A R SZ A W IE .

Podług danych państwowego urzędu po
średnictwa pracy w Warszawie, w okresie 
tygodniowym od 3 do 9 sierpnia włącznie, o- 
gólna przybliżana ilość bezrobotnych w sto
licy wynosiła 15.750, w tej liczbie pracow
ników umysłowych było 3.750.

W porównaniu z poprzednim tygodniem 
flcŁt pozostających bez pracy pracowników 
umysłcwych nie uległa zmianie natomiast 
pracowników fizycznych zmniejszyła się o 
360 przeważnie w przemyśle metalowym i 
śród robotników niewykwalifikowanych. Za
siłki wypłacono 3.798 osobom.

OGRODOWI ZOOLOGICZNEMU PRZYBY
WA OKAZÓW.

W miejskim Ogrodzie Zoologicznym w 
Warszawie przybył na świat młody indyjski 
.jeleń „axis" od pary niedawno sprowadzo
nej do Ogrodu. Ten gatunek jeleni należy do 
nader rzadkich okazów. Noworodek odzna

cza się od innych młodych jeleni jeszcze wy- 
rażniejszyem białem nakrapianiem.

KURSY RADJOTECHNICZNE W WARSZA 
WIE.

Dnia 15 września r. b. nastąpi otwarcie 2- 
letniego wieczorowego zawodowego Kursu 
radiomechaników dla kandydatów z cenzu
sem 3 klas lub równorzędnym (ukończona 
szkoła powszechna).

Niezależnie od Kursu zawodowego prowa
dzony będzie nadal wieczorowy ogólny dzie- 
więcio miesięczny kurs radjotelegrafji i ra- 
djotelefonji dla kandydatów bez różnicy płci 
z cenzusem 6 klas szkoły średniej.

Absolwenci Kursów po złożeniu egzaminów 
otrzymują świadectwa radiooperatorów wzgl. 
radiomechaników i przy powołaniu do służby 
wojskowej są przydzielani do oddziałów ra- 
d j o telegraf icznych.

Wszelkich informacyj udziela Sekretarjat 
Kursów lub Szkoły Budowy Maszyn i Elek
trotechniki -— Mokotowska 6 w Warszawie.

SKOK Z MOSTU 00 WISŁY
Około godz. 6 z mostu ks. Poniatow

skiego od strony Warszawy skoczył do 
Wisły jakiś mężczyzna i zaczął tonąć.

Pełniący na moście służbę policjant 
zaalarmował policjanta, pełniącego służ
bę w motorówce. Niezwłocznie pośpie
szono na ratunek i tonącego wydobyto.

P rzyby ły  le k a rz  P ogo tow ia  stw ierdził, 
że u ra to w a n y  d esp e ra t doznał w strząsu . 
J a k  się okazało , je s t to  27-Letni Adam 
Majewski, robo tn ik , o sta tn io  bez p racy . 
P o  udzielen iu  pom ocy, M ajew skiego 
p rzew iez iono  do  szp ita la  św. R ocha.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
47-letn i A lek san d e r K arakow cew , bez 

p racy , o tru ł s ię  d en a tu ra te m  .
—  27-le tn i R yszard  A k ert, robo tn ik , 

ch o ry  um ysłow o, w  p rzy stęp ie  a tak u  
za d a ł sobie nożem  k ilk a  ra n  ciętych  na 
obu p rzedram ionach .

— 25-le tn i m ężczyzna niew iadom ego 
nazw isk a  i ad resu  o tru ł się esencją oc
tow ą n a  ul. G órczew skiej w  pobliżu 
w iaduk tu .

Wszystkim desperatom pom ocy udzie
liło Pogotowie,

WYPADEK KOLEJOWY
N a stacji ko le jk i w ilanow skiej w  B ie

law ie  d o sta ła  się pod  pociąg  46-letn ia  
M arja D om inikow a, żona gospodarza 
ze  w si B ielaw y (gm. Jez io rn a). D oznała

ona poranienia głowy i ogólnego potłu
czenia. Nieszczęśliwą przywieziono do 
Warszawy, na stację kolejki, skąd Po
gotowie zabrało do szpitala Dz. Jezus.

KRWAWA ROZPRAWA NA RYBAKACH
Do sk ła d u  w ęg la Łucji N aderow ej 

(R ybaki 3), gdy ta  zna jdow ała  się w  
p rzyległym  k an to rk u , rozm aw iając ze 
sw ym  d o staw cą  S. K azałą , w esz ło  2-ch 
p ijanych m ężczyzn. P rzyby li zw rócili się 
do  Naderowej, dopytu jąc o syna jej A - 
lek san d ra . U słyszaw szy  odpow iedź, że 
go niem a, p rzy b y sze  zaw o ła li „D awaj 
p ien iędzy  b o  syna  i w as pozabijam y!" 
P ijani n ap a s tn icy  rzuc ili się na Kazułę, 
u d erza jąc  go tęp em  narzędziem  w  oko
licę oka.

W  tym  m om encie n ad szed ł syn  N ade- 
i owej A lek san d e r i b ra t jego Józef, 
k tó rzy  n ap a stn ik ó w  w ypchnęli na ulicę, 
zam ykając b ram ę do  sk ładu .

P o  chwili, do  zam knię tych  w ró t p rz y 
p u ś c i ła  a ta k  g ru p a  sk ła d a jąca  s ię  z sko-

ło  20 m ężczyzn, k tó rzy  w yłam aw szy 
furtkę , w d arli się do m ieszkan ia  przy  
sk ładzie , dokąd  sch ron iła  się m a tk a  z 
synam i. N apastn icy  p o rw aw szy  z a  od
w ażn ik i i zaczęli bić s ta ru szk ę  i synów.

G dy żona Jó z e fa  N adera , M arja, trz y 
m ając dziecko  na ręku , w ybieg ła  n a  u li
cę, w zyw ając pom ocy, rzu c iła  się n a  nią, 
bijąc pięściam i, s to jąca  n a  czatach  
p rze d  b ram ą jakaś kob ie ta , znana  pod  
przezw isk iem , jak o  „Ruda W ikta". P o 
ste ru n k o w y  zaa larm o w ał 2 kom isarja t, 
sk ąd  nadb ieg ło  w k ró tce  k ilku  po lic jan 
tów , jednakże p rze d  przybyciem  ich 
sp raw cy  najścia  zbiegli. N a m iejscu bój
k i zna leziono  sz tab ę  żelazną, k tó rą  p o 
licja za b ra ła , jak o  dow ód rzeczow y.

COLOSSEUM NOWY-ŚWIAT 19.
----------------------- — - - Pocz. o g. 6-ej
Przebiegły uwodziciel, łatwowierny małżonek 

i lekkomyślny młodzieniec

U STÓP KOBIETY.....
• pięknej i zmysłowej MARLENY DIETRICH
w wielkim erot. filmie najnowszej prod. p. t.
„ZNAJOMA Z WAGONU SYPIALNEGO** 

W MAŁEJ SALI: „PRZY KOMINKU"
W roli głównej W iera C hołodnoja

DŹWIĘKOWY KINO-TEATR

C A S I N O
NOWY ŚWIAT 50. Pocz. o godz. 4, 6, 8, 10.

ii

wspaniała opowieść miłosna na tle Wielkiej 
Rewolucji

W roi. gł.:

LAURA LA PLANTE
i JOHN BOLES

Pierwsza jaskółka sezonu 1931 r. 

MIEJSKI KINO-TEATR DŹWIĘKOWY
H ipoteczna 8 Długa 25

Początek o godz. 6.30.

B E T T Y  C O M P S O N
R Y S Z A R D  B A R T H E L M E S S

w fascynującym filmie d ź w i ę k o w y m  p. t.

„KOBIETA I ŻYWIOŁ"
Wł. Muzafilm. Nadprogram. Dod. dźwiękowy 

Dod. oświatowy.

N ajw y tw orn ie jszy  K ino-T eatr D źw iękow y

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Tel. 330-77.

Początek o godz. 6-ej. 
Wzruszający dźwiękowiec erotyczny

„CIEBIE TYLKO KOCHAŁEM"
w rolach główn.

MADY CHRISTIANS - JAN STUWE
Nad program: Rewelacyjne dodatki.

Hż ł!,n.° T F r ? A “  Przejazd 9.dźwiękowe , ,  I  1 ,1  LR  Początek g. 6-ta 
P o t ę ż n y  f i l m  d ź w i ę k o w y

„TRUCICIEL"
V ' -  C onrad  VEIDT

i M ary PHILBIN
W spaniałe dodatki dźwięk.Nad program :

W n n F W I I  *  KRYTYM BUDYNKU W OGRODZIE
Nowy-Świat 43. Pocz. 6, 8 i 10 

D la m ło d zieży  d o zw o lo n e
B o ż y s z c z e  w s z y s t k i c h

R O D  L A  R 0 C Q U E
w  iilm ie  ii. A w an tu rn icze  p rzy g o d y  an g ie lzk in g o  a ry i to k re ty

p t  B A N D Y T A
oraz ulubieniec miłośników kina CHARLIE 
CHAPLIN w oryginalnej, ciekawej i pełnej 

humoru grotesce
A B  Y  Ż  Y  Ć

C en y  b ile tó w  z n iżo n e  Zł. 1-50 i 2. — I lu s tra c ja  m uzyczna  
p o w ię k szo n e g o  z e sp o łu  m uz. p o d  b a tu tę  M . S T E IN F E L D A

“" • W  * i r  -"lii-k  - '" ■  *** niruj-rt_»n_ni_*>

Co w yśw ietla ją  kina?
Apollo: „Zew morza’.
Atlantic: „O czem śnią dziewczęta", 
Capitol: Występy teatru łódzkiego. 
Colosseum: „Znajoma z ulicy".
Colosseum: (m. sala) „ P iz y  kominku". 
Casino: „Pochodnia” z Laurą la Plantą. 
Filharmonja: „Władczyni miłości". 
Hollywood: „Żar miłości".
Kometa: Chwilowo nieczynne.
Miejski: „Kobieta i żywioł".
Pola Negri Pałace: „Ciebie tylko kocha

łem”.
Palace: .Jaskrawe motyle".
Splendid: „Krew na piasku".
Światowid: „Poganin" z Ram. Novario 
Tęcza: „Upadły anioł”.
Wodewil: „Bandyta” i „Aby żyć”.
As: „Szał” z Maną Gines.
Astra: „Trędowata" ze Smooaroką.
Bajka; „Zemsta hr, Monte Christo”.
Era: „Motyl brukowy".
Europa: „Mężczyzna z przeszłością” 
Heljos: „Walka o różę Marję”.
Lux: „Przygody grenadiera Gerarda" 
Mewa: „Wenus z Wenecji”,
Muza: „Rozpętano żywioły".
Promień: „Hrabia Monte Christo".
Praga: „Zatracona ulica”.
Riviera: „O czem się nie myśli”.
Rena: „Płonące piaski".
Sokół: „Jad miłości”.
Petit Trianon: „Jej pieprzyk”.
Świt: „Czerwony błazen".
Tombola; „Tajemniczy jeździec".
Ton: „Trubadury New-Yorku”.
Wisła: „Marquita".

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO- 
SZENIACHH. '

T E A T R  1 M U Z Y K A
OzI£ w lenlrach miejskich

Narodowy
o 8 w. „Interes przedewszystkiem“ 

L e t n i
o 8 w. „Egzotyczna kuzynka*4

TEATR NARODOWY gra pięć ostatnich 
razy „Interes przedewszystkiem".

W początku przyszłego tygodnia premjera 
komedji Włodzimiera Porzyńskiego „Dzie
je Józefa”.

TEATR LETNI. Dziś „Egzotyczna ku
zynka".

TEATR POLSKI, Dziś „Przygody dziel
nego wojaka".

TEATR MAŁY. Codziennie „Miłość czy 
pięść".

TEATR „QUI PRO QUO" przez miesiąc 
sierpień, wobec urlopów, nieczynny.

TEATR „MORSKIE OKO", Jasna 5. Po
wtórzenie premjery p. t. „Bawmy się ra
zem".

WESOŁY WIECZÓR. Codziennie Rewja „Z 
Chłodnej na Nowy Świat”.

KINO - TEATR „ZNICZ", Śniadeckich 5. 
Operetka w 1 akcie p. t.: „Łóżeczko".

„CJANKALI" w CAPITOLU. Wobec wiel
kiego powodzenia, przedstawienia Cjankali 
zostały przedłużone do niedzieli włącznie.

„PRZESTĘPCY" w CYRKU. Dziś i co* 
dziennie Teatr Karola Adwentowicza gra w 
gmachu Cyrku głośną sztukę „Przestępcy”, 
Początek o godz. 8.15. Inscenizacja Leon/ 
Schiller.

TEATR „MIGNON". Rewja artystyczna 
„Kiedy Warszawa idzie spać".

TEATR REW JI „ANANAS" Codziennie 
rewja „Pani się ubiera".

„UŚMIECH WARSZAWY". W nadchodzą
cym sezonie otrzyma stolica nowy teatr re- 
wji, który będzie się mieścił przy ul. Chłod
nej 40, gdzie mieści się obecnie „Wesoły Wie
czór". Dyrekcja „Uśmiechu Warszawy" zdo
łała już zaangażować aktorów tej miary jak 
Romualda Gierasińskiego, który do chwili 
obecnej „nakręcał" filmy dźwiękowe, a obec
nie znowu powraca do rewji. Żelską, Bethe- 
rową, Merlińską, Heinricha, Halicza i innych. 
Reżyserem „Uśmiechu Warszawy" będzie p. 
Jan Pawłowski, kierownikiem baletu popular* 
ny Koszutski, kierownikiem literackim noweli
sta Jerzy Kossowski, kierownikiem muzycz
nym kompozytor Aleksander Sienkiewicz 
Stronę dekoracyjną objął Ludwik Grabów 
ski.

Z DOLINY SZWAJCARSKIEJ. Dzid, 
w piątek, w Dolinie Szwajcarskiej kon
cert Orkiestry Filharmonji Warszawskiej 
W programie muzyka popularna. Dyrygu
je p. Tadeusz Mazurkiewicz.

* 1 *

Do naszych czytelników!
Prosimy o niezwłoczne zawiadomienie administracji 

.Robotnika”, Warszawa, Warecka 7, tei. 313-80, o wszyst
kich niedokładnościach kolportażu i s p r z e d a ż y  naszego 
pisma w kioskach i u ulicznych sprzedawców.

* * * * * * m
CO USŁYSZYMY

P R Z E Z  W A R S Z A W S K I E  R A D J O ?
D Z I Ś .

10.30 Nabożeństwo z Klasztoru na Jasnej 
Górze. 11.58 — 12,10 Sygnał czasu. 12.10 — 
13.00 Muzyka z p łyt gramofonowych. 13.10 
— 16,15 Przerwa. 16.15 „Z życia Polskich 
Zespołów Śpiewaczych" — Komunikat Rady 
Nacz. Zj. Pol. Zw. Śpiewaczych. 16.30 Muzyka 
z płyt gramofonowych. 16.45 Odczyt p. t.: 
„Wszechświat a arka przymierza" — wygł. 
prof. B. Richter. 17.00 Koncert orkiestry 
Tramwajów Miejskich, 18.00 — 19.00 Tran
smisja z sali Rady Miejskiej. Akademja orga
nizowana staraniem Fidac'u. 19.00 Rozmai
tości. 19,20 Wiadomości przyjemne i poży
teczne. 19.40 — 20.00 Muzyka z p łyt gramo
fonowych. 20.00 — 20.15 Przerwa. 20.15 Kon
cert popularny z Doliny Szwajcarskiej. 22.00 
P. Red. Stanisław Poraj - Koźmiński wygło
si feljeton p. t.: „Gościna p. Prezydenta Rze
czypospolitej w Tallinie", 22.15 Komunikaty.

NIECO O A S T R O L O G J I
Nieraz możemy stwierdzić, że życie jed

nostki rozwija się stopniowo, okresami, 
przyczem w każdym z tych okresów czło
wiek znajduje się pod wpływem jednej z 
piane*

W zaraniu swej młodości jesteśmy opro
mienieni światłem Merkurego, obudzin'ela 
ir.tdlektu. Później panuje 6łodka i kapryś
na Wenus, po niej następuje okres walk pod 
z .akiem srogiego Marsa. Dopiero w zeni
cie swego rozwoju jednootlka żyje pod zna
le em Jupitera, dającego dojrzałość i równo
wagę ducha.

Lecz po Jupiterze berło władzy nad czło
wiekiem obejmuje Saturn, posępny brat 
słońca, zwiastujący zwątpienie, melancholię 
i znużenie w życiu.

Nad każdym z nas wcześniej czy później 
zaciąży znak Saturna, którego starożytni 
nazywali także Stróżem u Progu. Powinniś
my się wcześniej zastanowić — co nas cze
ka w okresie Saturna t czy jesteśmy do nie
go przygotowani.

Każdy wie, że od odmiany losu powinien 
się zabezpieczyć. Chodzi tylko o to, żeby 
się zabezpieczyć wcześniej, póki jeszcze nie 
padł na niego ponury cień Saturna,

Drogą ku zabezpieczeniu sobie cichej i 
spokojnej starości jest nałożenie na siebie 
wewnętrznego p r z y m u s u  oszczędzania. 
Niech każdy korzystając z dzisiejszego do
brobytu zapewni go sobie na przyszłość. 
Trzeba tylko nakazać sobie pamiętać o przy
szłości i składać co miesiąc w P. K. O. ja
kąś kwotę, dostosowaną do wysokości d o . 
chodu.

Pewny stały niewielki wysiłek woli, tro 
chę hartu ducha, a będziemy mieli skutecz
ną broń przeciwko złowróżbnemu Saturno
wi. J, L.

N A S Z A  R U B R Y K A

Poszukiwanie pracy
MONTER - MECHANIK poszukuje )«• 

kiejkolwiek pracy. Oferty zgłaszać do Ad
ministracji „Robotnika".

TANIE SŁUŻĄCE na stałe, na posługi, do 
prania, na wyjazd do robót wiejskich, do
starcza bezinteresownie Towarzystwo „Ratuj
my Niemowlęta”. Są to matki opuszczone 
Nowy Świat 8/10 m. 26 od 11 do 2-ej.

ROBOTNIK niewykwalifikowany poszuku
je pracy. Wiadomość Ogrodowa 61 m . 69, 
Kowalski Stanisław.

ŚLUSARZ poszukuje pracy w swoim fachu 
lub jakiegokolwiek zajęcia. Oferty: J. Sta
churski, Marymont, ul. Marji Kazimiery 
1 — 3.

NAUCZYCIELKA z niemieckim, francu
skim poszukuje lekcji za mieszkanie w War
szawie. Wiadomość Jaktorów poczta dla 
Z. P.

ROBOTY CIESIELSKIEJ PRYWATNEJ,
lub w jakiejś firmie poszukuje Kuczyński 
Franciszek, Jabłonna Legjonowa, ul. M atej
ki 10. Mą 12 la t praktyki.

Łaskawe zgłoszenia kierować pod adresem 
Katarzyna Siekierzyńska u A. Filipowicza, 
Młynki poczta Dęblin.

| POZOSTAJĄCY OD 5 MIESIĘCY BEZ 
PRACY, ostatnio pracował 4 lata w Zakła
dach Starachowickich w charakterze majstra 
poszukuje jakiejkolwiek pracy. Wiadomść: 
Lubelska Spółdzielnia Rolnicza w Zamościu 
dla Teodora Gadeckiego.

CUKIERNIK WYKWALIFIKOWANY 
piekarniowiec i deserant, poszukuje kondy
cji w Warszawie lub na wyjazd. Łaskawa 
oferty Dobra 75 m. 37.

Czytajcie „Pobudkę"
Ogłoszenia drobne

Posadę
czywszy Kursy Samo- 
chodowo-Motocyklowe 
Tuszyńskiego. Mazo
wiecka 11.

Zgubiono “iśl,15
Chorych Wojciechow
skiego Walerjana — 
Stalowa Nr. 24—11.

ip o w o d u T s i
sprzedaję dom. 7 miesz
kań, 3 werendy. stu
dnia, piwnica, ogród 
w Sulejówku — suma 
10.000 zł. Wiadomość 
Stejnberg — Miłosna.

zAPisy handlowe
roczne, im. Sekułowi- 
cza, Źórawia 42, przyj
muje Sekretarjat cały 
dzień. Zamiejscowych 
nauczamy listownie.

PA TEF0H9, 
PARL0F0N9.
menty m u z y c z n e  
w wielkim w y b o r z e  
oraz płyty najnowszych 
nagrań, na dogodnych 
warunkach, po cenach 
najniższych, p o l e c  a 
Feigenbaum, Bielań
ska 1.

lO-
stru-

Oą/Tj

W IE D Z A — T O  P O T Ę G A  P O T Ę G A - T O  W I E D Z A !
Z A K Ł A D A J C IE  W S Z Ę D Z I E  O D D Z IA Ł Y  T .  U .R
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JAK ŻYŁ I WALCZYŁ 0 SWÓI BYT CZŁOWIEK 
PRZEDHISTORYCZNY?

PRZEZ CAŁY ROK PŁONĘŁY GAZY ZIEMNE 
W KOPALNI RUMUŃSKIEJ

SETKI OSÓB ZGINĘŁO W PŁOMIENIACH

W  M iędzynarodowym turnieju ten i
sowym o m istrzostwo Niemiec, k tóry  się 
odbył w Hamburgu, do finałów doszli:

Boussus (Francja) i Ohta (Japonja) orai 
w grach pań: Cilly Aussen (z lewej stro> 
ny) oraz Krahwinkel (z prawej).

Dwa la ta  temu w głównem m ieśc’e 
Moraw, Brnie, odbyła się w ielka W y
staw a kultury współczesnej, k tóra  spot
kała się z niezwykłem  zainteresow a
niem nietylko w całej Czechosłowacji, 
lecz i zagranicą. Na wystawie tej u- 
względniono w  licznych, niezwykle cie
kawych eksponatach, w szelkie przeja
wy współczesnej kultury, przyczem spe
cjalną uwagę poświęcono dz>ałom w spół
czesnej techniki, arch itek tury  i sztuki.

Na berneńskiej W ystawie kultury 
współczesnej był jednak pew ien ekspo
nat, Który z całem otoczeniem pozosta
w ał w  rażącym  kontraście; był to po
tężny mamut, odrestaurow any przez 
znanego uczonego czeskiego, profesora 
Absolona.

Potężna postać przedhistorycznego 
kolosa, dla k tórego architektom  w spół
czesnym w ypadło wybudować specjal
ny pawilon żalbetonowy, zdaw ała się 
przypominać zwiedzającym wystawę, że 
dzisiejsza kultura zrodziła się na gru
zach kultury innej, starej, że przed na
mi inne, tajemnicze życie panow ało na 
globie ziemskim. Ale niezliczone ekspo
naty  kultury współczesnej do tego stop
nia absorbow ały uwagę zwiedzających 
ówczesną wystaw ę berneńską, że nikt na 
dłuższe reminiscencje historyczne me 
miał czasu i w powodzi ciekawych eks
ponatów  kultury nowoczesnej sięgał m y
ślą raczej ku przyszłości, zapominając 
prędko o tajemniczym mamucie i jego 
erze.

Ale nie zapomniał o tern w ym ienio
ny profesor Absolon, k tóry  przy pomocy 
nauki nowoczesnej postanow ił zerw ać 
zasłonę, pod którą  ukryte są tajemnice 
starego świata, jego życia i kultury.
I właśnie z inicjatywy tego entuzjasty 
ery przedhistorycznej doszła do skutku 
w  roku bieżącym w stolicy M oraw nie
zwykle ciekaw a w ystaw a kultury przed
historycznej „Anthropos" (jak brzmi jej 
nazwo oficjalna). Z wystawy tej dowia
dujemy się, że na M orawach koncentro
w ało się przed wiekam i życie naszych 
przodków, przenoszących się z Azji do 
Europy. Ci ludzie pierw otni przeżyli na 
M orawach trzy okresy swej kultury. 
W M orawach przedhistorycznych żył 
człowiek w okresach między 100.000— 
80.000 rokiem przed Narodzeniem Chry
stusa. Dowody istnienia tego życia 
przedhistorycznego pozostawione w po
staci rozmaitych odcisków, kości, na
czyń, narzędzi, broni itp. w jaskiniach 
morawskich, zostały przez uczonych na 
miejscu dokładnie zbadane, następnie 
wydobyte na powierzchnię ziemi, pod

dane szczegółowej system atyzacji i u- 
mieszozone na w ystaw ie „A nthropos" 
w Brnie,

Dotychczas odkryto już na M orawach 
ponad 100 osiedli człow ieka przedhis
torycznego, a niektóre z nich zostały 
już dokładnie zbadane (Predmosti, Vse- 
tonice, Ondratice, Pekarna itd,). M ate- 
rjały naukowe, pochodzące z tych osie
dli, skoncentrow ane są obecnie na wy
staw ie berneńskiej. Mamy więc tam 
wielce interesujące płaskorzeźby zw ie
rzą t przedhistorycznych, w yryte przez 
człowieka pierw otnego na skałach jas
kiń morawskich, dalej szkielety ludzi 
przedhistorycznych i t. d.

Przez wzgląd na olbrzymie możliwo
ści badań naukowych w  dziedzinie an
tropologii na M orawach, postanow iono 
już w latać • najbliższych otworzyć w 
Brnie specjalne instytuty naukowy, k tó 
re  prow adziłyby odnośne badania. Bę
dą to: instytut paleontologiczny i insty
tu t badania fauny i flory epoki przedhis
torycznej. W szystkie zbiory, znajdujące 
się na w ystaw ie .„Anthropos", oddane 
zostaną instytucjom tym do dyspozycji.

Z ciekawszych eksponatów  na W ysta
wie na specjaną uwagę zasługuje w y
staw iona w  jednej z szaf czaszka przed
historycznego niedźwiedzia, przebita p i
ką pierw otnego człowieka. Jakąż  po
tężną siłą m usiał być obdarzony czło
wiek przedhistoryczny, skoro mógł wbić 
ostrze dzidy w tw ardą czaszkę n ie
dźwiedzia...

Istotnie, człowiek pierw otny — jak 
nas poucza reprodukcja człowieka 
przedhistorycznego — był całkiem  od
miennej konstrukcji, niż człowiek dzi
siejszy. Był olbrzymem w pełnem  sło
w a tego znaczeniu, m iał mocne kości, 
w ielkie i ostre zęby, potężne mięśnie. 
Z drugiej jednak strony i zw ierzęta, z 
którem i walczyć mu w ypadało, były 
przepotężnych rozmiarów, co do których 
wyrobić sobie możemy najlepiej zdanie 
na podstaw ie reprodukcji sześciu przed
historycznych niedźwiedzi i 15.000 zę
bów mamutowych, wystawionych na w y
stawie berneńskiej. Kły te  dochodzą 
do długości kilkudziesięciu centym e
trów. Z jednego takiego zęba możnaby 
było zrobić w ielką miskę...

* *
*

Na naszej ilustracji reprodukcja przed
historycznego w ykopaliska, odkopanego 
na M orawach. Je s t to  grób przedhisto
rycznego rycerza, pochowanego razem 
z koniem. Na „zbroi" rycerza i uprzęży 
konia znajdują się piękne w yroby ko
walskie, w ykute w  bronzie.

PORT RYBACKI W GDYNI

MUZEUM TECHNIKI W WASZYNGTONIE

II * " f  1 <JI ^

W W aszyngtonie zbudowano ostatn io  nowe muzem. Będzie to olbrzymie 
muzeum, obrazujące postępy techniki am erykańskiej.

M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  T U R N IE J  TEN IS O W Y  W  HA M BURGU

urządzili akadem icy kilku narodowości. 
Na naszej ilustracji moment s ta rtu  z pod 
mostu W estministerskiego w  Londynie. 
W  głębi gmach londyńskiego parlam entu.

T A JEM NICZE M O R D E R S T W O  
W  VIRY CHATILLON

POLICJA FRANCUSKA STOI 
WOBEC ZAGADKI

W łaściciel hotelu Belle vue, Blancho 
Chandon, w yjechał k ilka  dni tem u w  no
cy z przyjacielem  swoim, Pelissonem, na 
przejażdżkę nowym samochodem Peu- 
goot’em. Żona hotelarza pozostała w  do
mu, a nie mogąc się doczekać pow rotu 
męża, późno w  nocy poszła spać. N aza
jutrz rano spostrzegła ze zdziwieniem, że 
mąż jeszcze nie w rócił. Podeszła do ok
na i ujrzała stojący pod drzewem sam o
chód, Zaintrygowana zbiegła na dół i o- 
czom jej przedstaw ił się straszny widok. 
Mąż jej znajdował się w samochodzie 
przy kierow nicy w  pozycji siedzącej z 
przestrzelonym  lewym uchem, zaś z p ra 
wej skroni sączyła się struga krwi. P rzy
jaciel jego, p. Pelisson, leżał głębiej na 
siedzeniu w ew nątrz samochodu. Przyby
ła na miejsce policja stw ierdziła, że obaj 
nieszczęśliwi zostali zastrzeleni z fuzji 
m yśliw skiej; -zachodzi przypuszczenie, że 
działała tu osoba trzecia, -która po doko- 
nanem m orderstw ie przyw iozła oba tru 
py pod dom Chandonów.

Dopiero po upływie roku udało się stłumić pożar gazów ziemnych, pow stały 
29 czerwca 1929 roku koło M oreni (Rum unja). Przez cały rok płonęły gazy, a opa
nowanie olbrzymiego pożaru, o którym  nasza rycina daje słabe tylko w yobraże
nie, udało się dzięki niesłychanym wysił kom, przyczem  wiele osób straciło życie.

PIŁKA NOŻNA PRZYCZYNĄ KATASTROFY
LOTNICZEJ

W niedzielę ubiegłą zdarzyła się w 
Żywcu niezwykła - katastrofa lotnicza. 
M ianowicie przed meczem piłki nożnej,, 
k tóry miał się odbyć, aeroplan pilotow a
ny przez pilota kpr. Jano tę  m iał zrzucić 
zawodnikom meczu piłki nożnej dwie 
piłki z szybującego aeroplanu.

Podczas zniżania samolotu, pilot m a
newrując aparatem , chciał zbliżyć się jak 
najwięcej, aby zręczniej wykonać umó
wiony z zawodnikam i rzut. Na nieszczę
ście jadąc bardzo nisko, podczas nachy

lania samolotu zawadził o róg trybuny 
skrzydłem  i śmigą i runął w  odległości 
150 m. od boiska. Samolot, tracąc rów 
nowagę, uderzył o ziemię z całą siłą, 
rozbijając się doszczętnie.

Pilot w decydującym momencie, w i
dząc groźną sytuację, ćhciał ratow ać się, 
wyskakując ze spadającego aparatu. W y
skakując upadł tak  nieszczęśliwie, że 
odniósł ciękie rany  na całem ciele. To
warzyszący mu obserw ator, ppor. Boro
wiec, został tylko lekko kontuzjowany.

NOWE POTWORY 
POWIETRZNE

SĄ BUDOWANE WE FRANCJI
W e Francji ukończono właśnie budo

wę olbrzymiego trjmotorowego samolo
tu, przeznaczonego na przewóz trzydzie
stu pasażerów . Równocześnie pracują 
nad konstrukcją innego jeszcze w iększe
go samolotu, k tóry  nieomal osiągnie roz
miary niemieckiego „DO-X". Trójmoto- 
rowy francuski samolot, k tóry  będzie się 
nazywał „DB-70", został już ukończony 
w Bordeaux, ale nie jest jeszcze w ypró
bowany z pełnym  ładunkiem. A parat ten 
nie jest jeszcze, jak zresztą przyznają 
sami Francuzi, rywalem dla typów nie
mieckich, ale tylko zapoczątkowaniem 
nowej konstrukcji francuskiej. Kiedy 
nowe m otory zostaną już -zmontowane, 
„DB-70" będzie przew oził swoich trzy 
dziestu pasażerów  z w iększą szybkością, 
niż niemiecki model Junkersa  „G-38" 
swoich czterdziestu.

Francuscy inżynierowie oglądali z 
• wielkiem zainteresow aniem  ten ostatni 

aparat Junkersa, podczas jego wizyty w 
Paryżu, na lotniskach w Le Bourget i w 
Villacoublay. Ciekawem jest, że odwie
dziny aparatów  Junkersa  nie wywołały 
we Francji tak  niechętnych protestów , 
jak loty „Zeppelina" nad Francją.

„Zeppelin" jest zbyt kosztowny i jak 
niedawno oświadczył m inister lotnictwa, 
L aurent Eynąc, Francja nie ma -zamiaru 
konkurow ać na tern polu z Niemcami.

Natom iast inna jest spraw a tam, gdzie 
chodzi o olbrzymie samoloty pasażer
skie lub transportow e. Tutaj, mając na 
oku swoje lotnictwo handlowe w Połud
niowej Ameryce, Francja chce pokonać 
tak  potężnego rywala, jakim w dziedzi
nie samolotów są Niemcy.

NOCNE WYŚCIGI 
NA ŁODZIACH

Z ANGLJI DO FRANCJI


